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kosztuje:

Rocznie.  8 milr.
P ó łro c z n ie ............................................... 4 milr.

W  Królestwie Polskim i Rosji 7 rubli 
W  Niemczech . . . . . 1 4  marek
'V  A u s t r j i ............................................ 16 koron
W Stanach Zjednoczonych

Ameryki Północnej 3 dolary.

Numer pojedynczy kosztuje 200 rs. 
Drobne ogłoszenia po 200 rs. za wiersz lub 

jego miejsce.

Adres dla listów i przesyłek pieniężnych:

„POLAK W BRAZYLJ[“

Caixa postał Nr. 122 

CURITYBA —  PARANA —  BRAZIL.

UWAGA. —  Przesyłki pieniężne i 
wszelką korespondencję do Redakcji 
należy adresować, jak podano wvżej, 
—  BEZ DODAWANIA JAKIEGOKOL­
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie 
imienne sprowadzić może niepożądane 
opóźnienia w odbiorze listów. —

PRENUMERATĘ „POLAKA W BRAZY-
LJI‘‘ przyjmują na warunkach redakcyjnych p. p. 

Bolesiaw Kłossowski — PotKa Grossa. 
Antoni Jakubowski —  Agua Branca.
Józef Dytz — Ijuhy.
Paweł Tymoteusz Wielewski — Lucena. 
Paweł Miecznikowski — Rio Claro.
Józef Brudziński — Rio dos Patos.
Jan Zwierzykowski — Sw. Barbara.
Wincenty Hamerski —  Guarany.
Władysław Szulczewski — S. Feliciano. 
Antoni Kurkiewicz — Rio Negro.
Edward Stelczyk —  Porto Alegre.

Antoni Wnorowski—Miguel Calmom

OD REDAKCJI.

Upraszamy wszystkich naszych czytel­
ników o przysłanie nam możliwie szcze­
gółowych danych o warunkach życia na 
kolonjach. Praca zaczęta przez nas mo­
że być z powodzeniem uskuteczniona 
jedynie przy współpracownictwie wię­
kszej ilości osób. Im więcej będziemy 
mieli materjałów, tem lepiej będziemy 
w stanie wywiązać się z zadania. W ra­
zie jeżeliby kto zauważył jakie braki 
lub niedokładności w naszej pracy, pro­
simy o przysłanie nam swych uwag i 
sprostowań, z których z wdzięcznością 
skorzystamy.

Kolonje polskie 
w Paranie.

Redakcja mieści się
przy placu TIRADENTES Nr. 31

ZELEFON N. 167 
Redakcja otwarta codziennie od 8 rano do 

zmroku z wyjątkiem niedzieli.

&

(Ciąg dalszy).

Obecnie *) odmierzonych i zajętych lo ­
tów 10-alkrowych jest 488. Loty te tworzą 
18 linji. Ponieważ Kolonja ta jest świeżo 
założona, koloniści osiedlili się bardzo 
niedawno, więc większość z nich jeszcze 
nie zdążyła na dobre zagospodarować 
się. Ci jednak, co nie tracili czasu i od- 
razu wzięli się do zasiewów, otrzymali 
nadzwyczaj dobre rezultaty. Gospodar­
ka tu, jak wszędzie na gruntach leś­
nych, polega na wypalaniuros i dopie­
ro po pewnym przeciągu czasu będzie 
możliwym uprawiać ziemię pługiem. Dy­
rekcja kolonji rozdawała kolonistom bez­
płatnie nasiona. Również wszyscy otrzy­
mali niezbędne narzędzia rolnicze. Na 
kolonji znajduje się lekarz rządowy bra- 
zvljanin, który udziela bezpłatnej pora­
dy i lekarstw. Stan zdrowotny kolonis­
tów jest zadawalniający. Było wpraw­
dzie kilkanaście wypadków śmierci dzie­
ci jeszcze w czasie pobytu kolonistów 
w barakach, ale od czasu osiedlenia 
się n.i szakrach, choroby zdarzają się 
bardzo rzadko.

Kolonję otaczają prawie ze wszyst­
kich stron grunta rządowe, na których 
może się pomieścić wiele tysięcy rodzin.

*) W marcu 1909 r.

Jak widzimy, kolonjia Miguel Calmon 
posiada wszystkie warunki, aby stać się 
w ciąga kilku lat znacznym ośrodkiem, 
który skupiać będzie przybywających 
z Europy imigrantów. Znaczenie tej ko­
lonji jeszcze więcej wzrośnie z  chwilą 
połączenia jej z siecią kolejową. Rząd 
stanowy wydał kilka koncesji na bu 
dowę kolei do tych okolic.

Jedna z tych koncesji wydana jest 
na linję, która, biorąc początek w mia­
steczku Fernandes Pinheiro— stacji ko­
lei S. Paulo-Rio Grande do Sul, przej­
dzie przez polsko-rusińską kolonję Pru- 
dentopolis, a następnie przez Miguel 
Calmon na zachód. Druga koncesja wy­
dana na linję od miasteczka Ypiranga 
do kolonji Teresinha nad rzeką Iwahy. 
Trzecia koncesja wydana jest na kolej 
°d Ponta Grossy do lewego brzegu rze­
ki Parana.

Dziś jeszcze niewiadomo, która z 
łych projektowanych linji kolejowych 
zostanie urzeczywistniona, jednakże nie 
ulega wątpliwości, że prędzej czy póź­
niej okolice Miguel Calmonu,jako jeden 
z najbogatszych zakątków kraju, zos­
taną połączone z linją kolei Sao Pau­
lo Rio Grande.

Dyrekcja kolonji w obecnym roku 
ma zamiar kolonizować ziemie znajdu­
jące się za miejscowością S. Roque. 
Ziemie ‘a graniczą z kolonją CahsMłr, 
na północ i zachód od linji S. Joao de 
Correia. Od tej miejscowości do mias­
teczka Calmon niedawno zbudowano 
drogę kołową. Komisja kolonizacyjna, 
trzeba jej oddać sprawiedliwość, nie 
marnowała czasu nadaremno. Jeszcze 
w grudniu 1907 roku na miejscu dzi­
siejszego miasteczka stał, można rzec, 
dziewiczy las piniorowy. Komisja, skła­
dająca się z szefa, sekretarza, pomoc­
nika szefa, dwóch geometrów, lekarza, 
aptekarza, i dozorcy sprzętów i narzę­
dzi komisji, przyjechała do tej miejs­
cowości 10 grudnia 1907 r. i zaraz na 
drugi dzień wzięła się do roboty.

Przedewszystkiem wyznaczono miejs­
ce na miasteczko, a następnie przystą­
piono do budowy dróg i oznaczenia t 
granic nowej kolonji. Komisję powięk-j

szono, dodając do niej tłumaczów oraz 
dozorców robót. W komisji tej praco­
wał jako geometra jeden z najdawniej 
mieszkających w Paranie 1 polaków, p. 
Saporski. F

Obecnie, na miejscu dawnego lasu, 
wznosi się miasteczko i tylko oszczę­
dzone gdzieniegdzie przez siekierę pi- 
niory świadczą o niedawnej przeszłości.

W miasteczku znajduje się biuro I 
mieszkanie szefa kolonji oraz cztery 
domy, zbudowane w 1908 roku kosz­
tem rządu federalnego. Baraki dla emi­
grantów zajmują przestrzeń 1638 me­
trów kwadratowych, prócz tego w po­
bliżu baraków znajduje się cały rząd 
chatek, służących dla czasowego umie­
szczenia poszczególnych rodzin emi- 
granckich. Prywatni kupcy i dostawcy 
zbudowali wiele domków i składów w 
pobliżu budynków rządowych na tak 
zwanych lotach miejskich. Miejski lot 
na tej kolonji liczy 3.000 metrów kwa­
dratowych, a mianowicie 30 metrów 
od frontu i 100 metrów długości. W  
samym miasteczku dotychczas przepro­
wadzono trzy główne ulice i cztery po­
przeczne. Ulice mają szerokości 15 m e­
trów.

Na cele publiczne wyznaczono dwa 
wielkie place, również wyznaczono lo­
ty na kościoły polski i rusiński, oraz ’;°i! 
e. /rodzono m iehce na cmenf r  Acz 
tego wyznaczono i ogrodzono drutem 
lot dla doświadczeń rolniczych i stacji 
bydła rozpłodowego. Na kolonji zbudo­
wano 47 kilometrów dróg, oraz budu­
ją nowy gościniec do miasta Ypirangi 
długości 34 kilometrów.

MUNICYPJUM TAMANDARE.

Stolicą municypjura jest niewielkie 
miasteczko Tamandare, leżące w pobli­
żu Kurytyby na brzegu rzeki Bariguy.
Z Kurytybą komunikuje się za pomocą 
drogi kołowej. W municypjum tym znaj­
duje się herwa oraz wapno, którego 
wypalaniem i zbytem do Kurytyby tru­
dni się wielu kolonistów.

Kolonje leżące w tym municypjum, 
jak i większość kolonji w pobliżu Ku-

Łowy 
na Madagaskarze.

(Opowiadanie myśliwca.)

Dok.

Wypoczęliśmy czas niejaki, aby tymczasem 
przeszła najgorętsza pora dnia; poczym roz­
poczęliśmy łowy na nowo, ale bez najmniej­
szego powodzenia, gdyż psy obżarte nie chcia­
ły gonić, upolowały jednak małego warchlaka, 
me poszarpawszy go wcale. Kto chce polować 
na d/.iki na Madagaskarze, niech się wybiera 
o świcie z psami głodnymi, gdyż po połud­
niu nie są warte złamanego szeląga.

Gdyśmy wracali z polowania przez wioskę 
przyległą lasowi, mieszkańcy jej wybiegli na 
nasze spotkanie i ofiarowali strzelcom wołu. 
Polujący na dziki doznają od współmieszkań­
ców wielkiego poszanowania, a nawet strzel­
com wolno brać żywność w każdej wsi bez­
płatnie, jeżeli znajdują się w potrzebie. Przy­
wilej ten ma wynagradzać myśliwemu nie­
bezpieczeństwo, na jakie się naraża, służąc 
ogólnej sprawie rolników, doznających niez­
miernych szkód od licznych stad dzików. Gdzie 
strzelców mało, albo polują rzadko, tam zwierz 
ten mnoży się ogromnie, tak iż w niektó­
rych okolicach częstokroć cały sprzęt ryżu i 
kukurydzy bywa przezeń zniszczonym.

Na drugi dzień zapolowaliśmy znowu, a 
chociaż nieco później, jednak łowy były szczę­
śliwsze. Ubito dwa samce i dwie samice. Świ­
nie tutejsze z trudnością dają się przyswajać;

młodo schwytany nie chce jeść i wkrótce 
zdycha, a jeżeli przypadkiem uchowa się, to 
dorósłszy nabiera takiej dzikości, że trzeba go 
zabić.

Tegoż dnia wieczorem, rozbiliśmy namioty 
nad samym brzegiem głębokiej przepaści. U- 
bita antylopa dostarczyła nam pożywwienia 
Resztę mięsa niezjedzonego zawiesliśmy w sa­
mym środku namiotn, wysoko na drągu, aby 
go nie sprzątnęły lamparty, bo ich jest mnó­
stwo w Madagaskarze. Namiot miał długości 
7 sążni, a przeszło dwa szerokości i na oby­
dwóch końcach rozpalono ognie, dla zabez­
pieczenia się od dzikich bestji.

Stary malgasz podjął się utrzymywać ogień, 
dGpóki księżyc nie wejdzie. Po tych przygo­
towaniach rozesłaliśmy płaszcze na ziemi i 
ułożyli się do spoczynku. Mój towarzysz od 
trzech lat zamieszkały na wyspie, rozpowia­
dał mi długo różne przygody myśliwskie; na- 
koniec idąc za przykładem chlapiących Mal- 
gaszów, usnęliśmy także.

Malgasz czuwał, lecz ogarnięty znużeniem, 
wyrachowawszy, że najdalej za godzinę księ­
życ wejdzie, przyrzucił sporo drzewa na og­
nisko i położył się spać: obwinął się więc w 
kołdrę 1 wkrótce ukołysany chrapaniem całe­
go towarzystwa zasnął głęboko.

Nagle obudziło mnie szarpanie płótnem na­
miotu zewnątrz. Ogień całkiem wygasł, księ­
życ jasno świecił; najniebezpieczniejsza część 
nocy przeszła. Biorąc szelest za senne marze­
nie, obwinąłem się lepiej w mój płaszcz i u- 
snąłem znów mocno.

W krótce przebudziłem się powtórnie, *yin

razem jednak nie było to marzenie, ogrom­
ny ciężar przytłaczał mi piersi. Otwo­
rzyłem oczy i zaledwie byłem w możności 

[powstrzymać krzyk, gdyż tyine łapy ogromne­
go lamparta gniotły mi piersi. Nyłem odwró­
cony odemnie wpatrywał się z chciwością w 
zawieszone mięso antylopy. Serce mi biło gwał­
townie, gdyż najmniejsze poruszenie mogło 
zwrócić na nmie uwagę żarłocznego potworu, 
a wówczas nic nie zdołałoby mię ocalić od 
jego pazurów. W  torbie myśliwskiej pod gło­
wą miałem parę pistoletów nabitych, lecz by- 

ila zapięta, a niepododobna wziąść się do od- 
1 pinania wobec tak strasznego nieprzyjaciela. 
JNakoniec brzemię zsunęło się z mych piersi.
; Lampart zahierając się do skoku, dla lepsze- 
1 g0 zamachu odsunął się w bok, a przednia 
jego łapa spoczęła na ramieniu mego towa­
rzysza. Teraz mogłem sięgnąć po pistolety; 
wydobywszy je, odwiodłem kurek i już mia­
łem wymierzyć, gdy w tym zabrzmiał okrop­
ny krzyk pomieszany z wyciem; koc wełnia­
ny potoczył się na mnie; w płótnie nakrywa­
jącym namiot, pokazał się wielki otwór; usły­
szałem że coś ciężko w przepaść upadło, a 
zarazem powtórny krzyk przyjaciela. Szamo­
cząc się z kocem, wypaliłem mimowolnie z 
pistoletu. Z wrzaskiem Malgasze porwali się 
na nogi i rzucili się ku nam ze wszystkich 
stron namiotn.

Scena, którą opisałem, trwała zaledwie kil­
ka sekund; nie rychło opamiętaliśmy się jed­
ni ze snu, drudzy z pomieszania. Pokazało 
się że lampart oparłszy się łapą na ramieniu 
mego towarzysza zbudził go, a ten nie mo­

gąc się powstrzymać, krzyknął; zwierz prze­
straszony, wyskoczył przez otwór w płótnie, 
przykrywając mię kocem, który mu się snać 
do pazurów przyczepił. Na drugi dzień zna­
leźliśmy lamparta z pogruchotanym cielskiem 
na dnie przepaści.

POŁÓW  PEREŁ
NA W YSPIE CEYLON.

(Wyjątek z żeglugi austryjackiej fregaty 
Nowarra).

Ceylon wydając wszystkie prawie płody in­
dyjskie, posiada nadto obfite ławice perłowych 
muszli, któryyc gdzieindziej braknie. Rząd an­
gielski nie pozwala nikomu z prywatnych ło­
wić pereł, zachowując to dla siebie. Chciwość 
gubernatorów omal nie wyniszczyła do szczę­
tu ławic perłowych i dopiero uczeni natura- 
liści, wziąwszy je z polecenia rządu pod 0- 
, piekę, zabezpieczyli od zagłady.

Właśnie podczas pobytu Nowarry w Cey­
lon, nadeszła pora połowu. Co roku na po­
czątku lutego rozpoczyna się łowienie i trwa 
przez trzy tygodnie. Jest to niejako uroczys­
tość ludowa, na którą zjeżdżają się ze wszy­
stkich stron wyspy zamożniejsi mieszkańcy, a 
i gubernator z wyższymi urzędnikami przy- 
bywawa.

Najbogatsze ławice znajdują się na zachod­
nim wybrzeżu, zwanym Kondacza. gdzie leżą 
liche miasteczka Aripa i Manaz. Wybrzeże to

f)LO-
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Pismo tygodniowe -- dla wszystkich-
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rytyby należą przeważnie do kolonji da­
wnych. Koloniści zasobni i dobrze za­
gospodarowani. Blizkość Kurytyby daje 
im m ożność łatwego zbytu produktów  
rolnych. Ziemia tu stosunkowo bardzo 
droga. Z tego też powodu koloniści tu­
tejsi, jakkolwiek naogół zasobni w grosz, 
nie bardzo rozszerzają swoje posiadłości.

Największą kolonją w municypjum  
jest Lamenha Wielka, założona w 1876  
roku na na ziemiach, położonych nad 
drogą do Assunguy w odległości 10 ki­
lom etrów od Kurytyby. Nazwę swoją 
kolonja otrzymała od nazwiska prezy­
denta Parany n a t e n c z a s  D-ra La­
m enha Lins. Kolonja ta posiada 140  
lotów, które wszystkie już stanowią wła­
sność kolonistów. Pięrwszymi kolonista­
mi byli przeważnie polacy z zaboru 
praskiego.

D. c. n. 
—ooaaoo—

TOWARZYSTWO SZKOŁY LUDOWEJ 
W BRAZYLJI.

Dnia 18 Kwietnia b. r .  o godz. 2-ej po 
południu odbyło się Walne doroczne zebranie 
Towarzystwa Szkoły Ludowej w Brazylji w 
celu zatwierdzenia sprawozdania zarządu za 
rok ubiegły, wyboru trzech członków zarzą­
du i komisji rewizyjnej.

Pierwsze walne zgromadzenie członków to ­
warzystwa, zwołane na dzień 31 Stycznia nie 
przyszło do skutku, ponieważ zgromadziło się 
mniej niż połowa członków czynnych i do­
żywotnich, a według ustawy walne zgroma­
dzenie prawomocnem jest li tylko przy u- 
dziale nie mniej jak połowy członkowi

Jak wiadomo, większość członków 'towarzy­
stwa jest rozproszona po kolonjach i na ze­
branie przybyć nie była w stanie, z tego po­
wodu zwołane zostało następne walne zgro­
madzenie, które według ustawy prawomocne 
jest bez względu na ilość -obecnych człon­
ków.

Następne dwukrotnie naznaczane zebrania 
nie doszły do skutku z powodu ulewnych de­
szczów, które przeszkodziły zebraniu się człon­
ków. Dnia 18 b. m. jak to już wspomnieli­
śmy, walne zebranie przyszło do skutku.

Przewodniczącym zebrania został obrany p. 
Dynarowski, uchwalono porządek dzienny na­
stępujący: i] Sprawozdanie zarządu z dzia­
łalności towarzystwa za rok ubiegły, 2] Wol­
ne wnioski, 3) Dokompletowanie zarządu na 
rok 1 n ' ) 9  i wybór komisji rewizyjnej.

Według sprawozdania zarządu, Towarzyst­
wa Szkoły Ludowej na początku roku 1908 
Utrzymywało swym* kosztem następujące szko­
ły. w Kurytybie, średnia ilość uczących się 
dzieci 20, na kolonji Kampinie średnia ilość 
uczących się dzieci 80, na Agua Brance śro- 
enia ilość dzieci 25, na S. Barbarze średnia 
iiosć dzieci 27 i na kolonji Ijuhy w st. Rio 
Grandę do Sul średnia ilość uczących się dzie­
ci 40; razem 5 szkół przy ogólnej średniej 
ilości uczących się dzieci 192.

Przy końcu czerwca z powodu wyjazdu na­
uczyciela szkoły na Agua Brance, szkoła tam ­
że dla braku zastępcy została zamkniętą. Ró­
wnież dla braku fachowego nauczyciela w paź­
dzierniku została zamkniętą szkoła l'-wa i 
w- Kurytybie; tak że do końca roku funkcjo­
nowały tylko trzy szkoły. Zostało odczytane 
szczegółowe sprawozdanie z działalności szko- 
■ y na kolonji S. Barbara w którym oprócz 
szczegółowego programu nauki polskiego ję ­
zyka, nadmienionem jest, iż były prowadzone

wykłady także i portugalskiego i z tego po­
wodu szkoła ta podlegała kontroli rządowego 
inspektora szkolnego i na tej zasadzie nauczy­
ciel tamtejszy uzyskał od municypjum sub­
wencję w kwocie 20 milrejsów miesięcznie. 
W  ciągu roku zarząd otrzymał kilka propozy­
cji z niektórych miejsc stanu, aby T-wo za­
jęło się urządzaniem szkół, lub też przyjęło 
już istniejące pod swoją opiekę, między inny­
mi T-wo >Postęp< na Thomas Coelho z p ro ­
śbą o ufundowanie szkoły, T-wo »Oświata* 
w Ponta Grossie z prośbą o objęcie istnieją­
cej szkoły pod egidę T-wa Szk. Lud. Kwestje 
te dotychczas zastały w zawieszeniu, z powo­
du niezgodzenia się powyższych tow. na wa­
runki T-wa Szk. Lud. Oprócz tego T-wo >Bia- 
łego Orła* w Porto Alegre zwróciło się do 
zarządu z prośbą o przysłanie nauczyciela i 
objęcie tamtejszej szkoły, również pod egidę 
T-wa Szk. Lud. Kwestja powyższa z braku 
odpowiedniego n a u c z y c i e l a  została w 
zawieszeniu. Oprócz tego zarząd T-wa czynił 
wysiłki w celu ufundowania szkoły na nowo- 
założonej kolonji Affonso Penna, w tym celu 
jeden z członków T-wa darował potrzebną 
ilość materjalu drzewnego na wybudowanie 
lokalu szkolnego, a koloniści mieli takowy 
zwieźć i wspólną pracą wybudować dom szkol­
ny, zarząd T-wa ze swej strony miał utrzy­
mać nauczyciela i dostarczyć potrzebnych pod­
ręczników, lecz z powodu rozpoczętych obec­
nie robót polnych, koloniści nie mają czasu 
zająć się wybudowaniem lokalu na szkołę i za­
łatwienie tej sprawy zostało odłożonem do od­
powiedniejszej chwili, zarząd zaś Twa ograni­
czył się na razie założeniem na Affonęo "Pen­
na małej biblioteczki w ilości 44 rozmaitych 
książek treści pouczającej.

Dla zasilenia kasy T-wa zarząd w ciągu ro­
ku urządził parę zabaw' i loterji fantowych, 
oprócz tego wydał odezwę, którą wraz z lista­
mi składkowymi rozesłat rodakom nietylko w 
Brazylji, lecz i w starym kraju z prośbą o 
składki, które przez ogół zostały przychylnie 
przyjęte, czego dowodzi że do 1 stycz. b r . 
nadesłano 722$220 rs. prócz tych które nad­
chodziły później.

Następnie zatwierdzono sprawozdanie kaso­
we za rok 1908, którego z powodu nieobec­
ności członków komisji rewizyjnej, sprawdzili 
członkowie czynui p.p. St. Neyman i Ed. Ol­
szowski upoważnieni do tego przez zebranych

Następnie przystąpiono do ukomplelowania 
zarządu, na miejsce ustępujących trzech człon­
ków wybrani zoslali: p.p. Franciszek Wykrota, 
M. Sekuła, i Konrad Jeziorowski. Do komisji 
rewizyjnej na rok bieżący wybrani zostali 
p. p. Jan Furmaniak, Edward Olszowski i Jul- 
jan Wasilewski. Na zakończenie Walne zeb­
ranie upoważniło zarząd do czynienia starań 
w celu nabycia na własność T-wa placu od­
powiedniego w Kurytybie i wybudowanie wła­
snego lokalu pod szkołę, w tym celu zarząd 
jest upoważniony zebrać odpowiedni kapitał 
drogą składek, lub przez zaciągnięcie pożycz­
ki na hypotekę, przez wypuszczenie akcji i. ti d.

Zebranie zarządu zostało naznaezonem w 
pierwszą niedzielę po pierwszym Maja o godz. 
2-ej po poł. w lokalu red. > Polaka*. Posie­
dzenie zamkniętem zostało o godz. 5 wieczo­
rem.

praw naukowych i politycznych, Dzieduszyeki 
pisał powieści i poezje.

W ostatnim okresie swojej twórczości za­
czął pisać dram ata i tragedje, z nich trage- 
dja „Król Bolesław 11“ była wystawiona w 
teatrze lwowskim..

W ostatnich już czasach ogłosił w „Prze­
glądzie Polskim11, pod pseudonimem „Nienaz- 
wany“,— dramat we dwóch częściach „Kazi­
mierz".

Znany polski poeta Jan Kasprowicz został 
mianowany przez cesarza austryjackiego nad­
zwyczajnym profesorem porównawczej historji 
literatury na uniwersytecie we Lwowie.

Z POZNAŃSKIEGO. — DZIAŁALNOŚĆ KÓ­
ŁEK ROLNICZYCH. Kółek rolniczych w Poz- 
nańskiem jest obecnie 335 z 15 .000  człon­
ków. Wszędzie gdzie zaczynają działać owe 
kółka, znacznie podnosi się dobrobyt włoś­
cian. Uprawa roli podniosła się tak znacznie, 
że np. gospodarz Banaszek z Ostrowskiego 
sprzątnął z półtora centnara zasianej pszeni­
cy—35 centnarów i w przeciągu kilku lat z 
5 morgów dorobił się 120 morgowej posiad­
łości. Organ kółek rolniczych „Poradnik Gos­
podarski11 rozwija się bardzo pomyśnie.

Z KRÓLESTWA. — MARJAWICI W  SO­
SNOWCU. Marjawityzm szybko rozszerza się 
w Królestwie. Gmina marjawicka w Sosnow­
cu, składająca się według urzędowych danych 
z 950 osób, zakupiła plac i ma zamiar bu­
dować kościołów. Prawdopodobnie wyznawców 
Marjawityzmu musi być w Sosnowcu znacz­
nie więcej niż to wskazują źródła urzędowe, 
skoro mogą zdobyć się na tak wielki wyda­
tek, jakim jest budowa kościoła.

strji, zabronił przewozu przez swoje ziemie 
broni i amunicji dla Serbji, ambasadorowie 
francuski, angielski i rosyjski poczynili bardzo 
energiczne kroki w celu zniesienia tego zaka­
zu.

Rosja zaczyna otwarcie pomagać Serbji. 
Niedawno przesłano do Serbji 6 0 0  koni, któ­
re służyły w rosyjskiej artylerji. tak że mogą 
być one odrazu użyte do służby frontowej. 
Pierwsza partja ochotników rosyjskich w ilo­
ści 2.0C0 ludzi przybyła już do Konstantyno­
pola. W jej szeregach znajduje się 2 genera­
łów i 2 pułkowników rosyjskiej armji. Do Ni- 
szu przybył oddział kozaków rosyjskich, któ­
rzy zgłosili się jako ochotnicy. W Bulgarji 
również formuje się oddział ochotników.

Wszystkie te dowody sympatji Rosji i Bul­
garji podnoszą ducha serbów. Entuzjazm wszę­
dzie ogromny. Zebrania ludowe wszędzie przyj • 
mują uchwały zachęcające rząd do odrzuce­
nia żądań austryjackieh. Rosja zaczyna na- 
wpół otwarcie przygotowania wojenne. W gra­
niczących z Austrją okręgach odbywa się mo­
bilizacja wojsk. Rezerwiści rosyjscy, przeby- 
wający w Niemczech zostali telegraficznie po­
wołani do powrotu.

Ogólne mniemanie jest takie, że Austrja 
pierwsza rozpocznie kroki wojene, wkraczając 
do Serbji. Wtedy Rosja ujmie się za Serbją 
i wyszle wojska do Austrji. Jeżeli Niemcy nie 
wystąpią z pomocą Austrji, wojua będzie ro- 
zegrywać się jedynie między tymi trzema pań­
stwami. Jeżeli zaś Niemcy zechcą czynnie wy­
stąpić z pomocą swemu sprzymierzeńcowi, 
wówczas Anglja i Francja temu przeszkodzą.

Z całej Polski,
Z ZABORU AUSTRYJACKIEGO. Dnia 23 

Marca bieżącego roku zmarł nagle wice-prezes 
koła polskiego w Wiedniu hr. Wojciech Dzie- 
duszycki.

Wojciech Dzieduszyeki jest szeroko znany 
nie tylko ze swej działalności parlamentarnej, 
ale i z płodnej pracy literackiej. Oprócz roz-

Ostatnie wiadomości z Europy są tak a la r­
mujące, że w chwili kiedy piszemy te słowa 
możliwem jest, że już grzmią działa i krew 
się leje. W  telegramach pism brazylijskich 
nie wiele znajdujemy wiadomości z Europy1, 
z tego też powodu musimy ograniczać się 
do wiadomości czerpanych z pism europejs­
kich.

Z not, jakie zostały wymienione pomiędzy 
Austrją i Serbją, wypływa że Austrja posta­
wiła Serbji następujące żądania, urzeczywist­
nienie których będzie się stanowczo domagać:

1. Rozpuszczenie do domu rezerwistów. 
Armja serbska w zwyczajnym czasie liczy za- 
ledwo 7.000 żołnierzy, obecnie zaś jest pod 
pod bronią z górą 40.000.

2. Serbskie ministerjum wojny musi zaprze­
stać dalszego zakupu broni i amunicji.

3. Rząd serbski musi zrzec się wogóle wszel­
kiego odszkodowania terytorjalnego, za oku­
pację Bośni i Hercegowiny.

Niema co mówić, że spełnienie tych żądań 
austryjackieh prze Serbję, oznaczało by zda­
nie się Serbji na laskę i niełaskę swojego mo­
żnego sąsiada.

Gdyby Serbją czuła się odosobnioną,, natu­
ralnie nic by jej nie pozostawało do czynie­
nia, jak poddać się smutnej konieczności i 
spełnić wszystkie żądania Austrji, lecz Serbją 
czuje za sobą poparcie całej prawie Eu­
ropy, prócz Niemiec, więc odpowiedź jaką u- 
dzieliła Austrji, nie pozostawia cienia wątpli­
wości, że żąilania austryjackie nie będą speł­
nione.

Serbją miała niedawno możność przekonać 
się, że sympatje Europy są po jej stronie. 
Mianowicie, gdy rząd turecki na żądanie Au-

i Wypadki bałkańskie odwróciły uwagę od 
I innych spraw. A tymczasem we wszystkich 
(prawie państwach Europy zachodzą rzeczy 
‘godne zanotowania. We Francji od paru ty­
godni strajk urzędników poczty, telegrafu i te­
lefonu. Główne żądania strajkujących urzędni­
ków tyczą się polepszenia materjalnych warun­
ków, oraz usunięcia ze służby pod sekretarza 
stanu Simyana. Rząd nie chce zaspokoić tych 
żądań i z tego powodu coraz więcej urzędni­
ków przyjmuje udział w strajku, liczba ich do­
chodzi do 1 5 0 0 0 , 250 linij telegraficznych 
uległy uszkodzeniu i nie działają.

W Niemczech reformy finansowe, mające na 
celu podniesienie dochodu rządu związkowe­
go, a, jak już pisaliśmy, polegające na znacz- 
nem pod wyższeniu podatków, napotkały opór, 
ze strony przedstawicieli państw związkowych. 
W Dumie rosyjskiej, przy debatach nad budże­
tem ministerjum sprawiedliwości, minister Szcze- 
głowito w wypowiedział mową o sądownictwie 
w Królestwie Polskiem. W mowie tej wygło­
sił szereg tak polakożerczych zdań, że to wy- 
wołało niezadowolenie nawet w radzie mini­
strów. Prasa angielska z powodu tej mowy 
zaczęła rozważać ucisk, jakiego polacy doz­
nają w Królestwie i nie może ukryć oburze­
nia. że Rosja, która chce odegrywać rolę pro­
tektorów słowian na Bałkanie, tak uciska sło­
wian—polaków. W trakcie debatów budżeto­
wych, poseł Dymsza podał następującą for­
mułę przejścja do porządku dziennego: „Zwra­
cając uwagę rządu na to, źe przynależność 
do narodowości polskiej nie powinna przesz­
kadzać przyjmowaniu polaków na posady są­
dowe w Królestwie Polskim,— Duma przecho­
dzi do porządku dziennego11.

Duma większością głosów odrzuciła tę for­
mułę. Przeciw niej oprócz prawicy głosowali 
i socjal demokraci rosyjscy: Ci ostatni, cho­
ciaż zaznaczyli, żo g ł o s u j ą  przeciw tej 
formule nie dlatego, by byli przeciwni żąda­
niom posłów polskich, lecz jedynie dlatego, że 
wogóle bojkotują wszelkie kwestje z budżetem 
związane, niemniej swoimi glosami przyczy­
nili się do obalenia wniosku polskiego.

---

skwarne, sprzez większą część roku zamieszkałe 
jedynie przez ioje dokuczliwych moskitów, za­
trute niezdrowymi wyziewami, ożywia się niez­
miernie podczas połowu. Wówczas jakby za 
skinieniem czarnoksięzkiej laski, wyrasta nie­
przejrzane mnóstwo chat bambusowych, po­
krytych liściami palmowymi, niezmierna licz­
ba kramów z rozmaitymi towarami; przystań 
zapełnia się statkami rozmaitej wielkości, a sto 
tysięcy ludzi obiera tu sobie dwudziestodnio- 
wy pobyt. Nietylko mnóstwo majtków i nur­
ków snuje się dokoła; nie braknie także kugla­
rzy i linoskoków, a nawet biegli w swej sztu­
ce złodzieje przybywają tutaj, spodziewając się 
dobrego obłowu. Pr2vbywa także wielu Hin­
dusów ze stałego lądu, i można widzieć naj­
rozmaitsze stroje indyjskie, począwszy od b o ­
gatego nababa 1], aż do pogardzonego przez 
wszystkich pariasa 2); duchowieństwo wszelkich 
wyznań gromadzi się tutaj: bramini, bonzowie, 
derwisze, fakiry3) przechadzają się swobod­
nie obok księży katolickich, pastorów protes­
tanckich i anglikańskich.

Ponieważ nurkowanie należy do bardzo u- 
ciążliwych zatrudnień, oddawna przeto stara­
no się zastąpić je  dzwonami nurkowymi; lecz 
przekonano się, że żadna machina nie zdoła 
wyręczyć wprawnego nurka, który zwykle ja ­
ko wynagrodzenie otrzymuje czwartą część 
złowionych muszli perłowych.

Kilkaset statków wypływa na morze, roz­
stawiając się opodal od siebie. Na każdym 
znajduje się dziesięciu nurków i tyłuż asysten­
tów'. Zanim nurkowie zaczną spuszczać się w 
morze, występuje zaklinacz morskich potw o­
rów, który wykrzywiając się, macha rękami i 
wymawia rozmaite formuły czarodziejskie, ma­
jące odstraszyć ludojady i zabezpieczyć nur­
ków od pożarcia, Ludzie ci są tak zabobon­
ni, że nietylko poganie ale nawet chrześcianie

za trzymając się siltne dna Tym sposobem w 
ciągu minuty bawienia się pod wodą, zabiera 
wszystkie muszle perłowe na jakie natrafi, a 
gdy da znak wstrząśnięcia liny, wyciągają go 
napowrót.

Jeżeli nurek zapuści się głębiej jak na czter­
dzieści stóp pod wodę, rzuca mu się krew no­
sem i uszami. Zwykle bawią pod wodą 50 do 
60 sekund, lecz są tacy, co potrafią wytrzy­
mać 80 do 84 sekund w przepaściach mors­
kich. W  ciągu 6 godzin połowu, dziesięciu 
nurków zanurzając się kolejno, dostarczają po 
1,000 d o '4 ,0 0 0  muszli najOsobę. Jeżeli natra 
fi się na miejsce obfitujące w muszle, to ich 
naraz do 150 zebrać może, w płonnych za to, 
zaledwie ich 10 lub 15 wydobędzie. Po ukoń 
czonym dziennym połowie, statki przybijają do

indyjscy za żadną cenę nie dadzą się skłonić l brzegu; muszle rozdzielają się na cztery części,
do spuszczenia w morze, dopóki oszust taki
nie odprawi swych czarów. Rząd musi ich
opłacać i zwykle otrzymują po dziesięć muszli 
od każdej łodzi.

Zresztą nie tak znów wielkie niebezpieczeń- 
1 _ stwo zagraża od ludojadów nurkom; zgięła pa-

ij Nababami zowią się w Indjach władej hol- nujący w przystani, tysiące zanurzających się
dujący Anglikom, mający niewielkie posiadłości.

2) P arias, najniższa i powszechnie pogardza­
na kasta ludności w Indjach, której sam o dotknię­
cie już kala człowieka innej kasty.

3) Bramini, kapłani indyjscy religji bram ań- 
skiej, bonzowie, wyznania buddyjskiego, derw i­
sze, fakiry i kalendery są to  różne rodzaje m ni­
chów tureckich, prowadzących zwykle życie tu ­
łacze.

jednę z nich biorą nurki, reszta ześ układa 
&ię w kupki po 1,000 Pztuk i sprzedają przez 
publiczną licytację płacącemu najwięcej.

Jestto rodzaj loterji, ślepe igrzysko losu; zda­
rza się bowiem, że czasami jedna muszla za­
wiera 3 0 —4 0  a nawet więcej pereł, z któ­
rych część na miejscu można sprzedać po pa­
rę dukatów za sztukę, gdy tymczasem niekie- 

ludzi odstrasza te żarłoczne ryby, a nawet, jak dy trafią się, że w kilkuset muszlach nie znaj 
twierdzą Indjanie, ciemny kolor’ ich skóry od- dzie się i jednej perełki. Drobniuchne jak pia- 
strasza potwory i dlatego nawet, niektórzy sek perły, składają się osobno, a przemysiow- 
czernią sobie ciało, aby jeszcze bardziej ludo- cy palą jo na wapno, zupełnie po- obne do 
jady przerazić. zwyczajnego. Że zaś nigIzie nie brakuje glup-

Ńurek wziąwszy torbę siatkową wiąże do jców  lubiących zbytkować i pieniądze za okno 
nóg kamień około 25 funtów ważący, sphszcza i wyrzucać, przeto i tutaj znajiują się bogaci 
się na dno, a odwiązawszy kamień, który n a - [ malaje, którzy zakupują po w vsokich cenach

reką 1] i przechwalać się tern przed innym i. 
Perły pozbawione połysku cejlończyczy dają 
połykać kurom, w których woli wkrótce na­
bierają pięknego blasku. Następnie kury zarży- 
nają się, a wydobyte z nich perły idą na sprze­
daż.

Muszle wydające perły należą do rodziny 
mahów, zwanej po łacinie „Meleagrina mar- 
garitifera”; są one podłużne i mają około 10 
cali obwodu. Wyławiają ich corocznie po kil­
kanaście miljonów: w czasie pobytu naszego 
[w lutym 1858 r. 1, połów pereł przyniósł 25,000 
funtów szterlingów. Według później otrzyma­
nych wiadomości, połów w następnym roku 
wypadł pomyślniej. W przeciągu 18 dni, 1,352 
statki zatrudnione połowem pereł, wyłowiły 
9,534,950 muszli, które sprzedano za 48 ,216 
szterlingów.

Niedgyś twierdzono, że perły powstają tyl­
ko wskutek choroby muszli, ale badania now­
sze okazały fałszywość tego twierdzenia. Uczo­
ny badacz, Teodor Hessling, wydał osobne dzie­
ło, w którem okazuje, żo perły tworzą się w 
oponie małża, która otwiera się na zewnątrz, 
przez otwór wciskają się obce ciała, jako to: 
ziarneczka piasku, szczątki roślin, a te uraża­
ją delikatne ciało małża, a nawet je kaleczą:

Dokończenie nastąpi.

1) Betel, gatunek pieprzu, pom ieszany z orze­
chem areki i posypany niegaszonem. wapnem.
mieszkańcy południowej Azji żują jak europejscy 

tychmiast wyciągają, rzuca się na ziemię i peł- to wapno, aby je potem żuć z betelem : a- majtkowie ty toń-

9



Sprawozdań I.C3 
i t a s o ' T v e

TOWARZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ W BRAŻYLJI 

za rok 1908

PRZYCHÓD ROZCHÓD

Saldo na 1 Stycznia 1908 roku 
Opłata roczna ozb n ków  czynnych  
Od W P. Piotra W archalowskiego  

jednorazowa skłaJka 
Od W P. J. Bydłowskiej 
Czysty dochód z loterji na Kampinie 
Opłata członków dożywotnich  
Opłata za naukę dzieci w  szkole 

Kurytybskiej 
Czysty dochód z zabaw y i loterji 

fantowej w Kurytybie 
Jednorazowa składka od W P. A. 

Strawińskiego i WP. K. W archa­
łowskiego na szkolę w  Affonso 
Penna

Zapom oga na szkołę w  Kampinie 
od ks, Józefa Anusza w kw ocie  
30 milr. m iesięcznie od 16 Lut. 

do końca roku
Otrzymano od p. N. N. na materjał 

drzewny na szkołę na Kap Kinie 
Od T-wa. Polek im. Mar. Konopni­

ckiej ż Porto Alegre,
Otrzymano z list składek pod NN. 

213, 152, 215 , 101, 102, 237, 22, 
2 l3 b , 218 , 217. 92, 128, 207, 
110, 263 , 69, 26, 24 , 9 ,3 0 ,3 4 ,  
3 3 ,3 6 7 ,3 1 0 ,  1 5 7 ,1 3 6 ,2 1 6 , 10b, 
15, 174, 45 , 106 , 52, 73, 211 , 
143, 148, 286 , : 75, 60  

Czystego dochodu z loterji w ,,Kół­
ku Rolniczym11 na Bakaszery 

Otrzymano od Wp. K. W archałow­
skiego książek dla szkoły w Af­
fonso Penna na sum ę

5 0 2 .3 0 0 ' Utrzymanie szkoły w Kurytybie od
4 80 .000  f 1 Stycznia do 1 Listopada

! Utrzymanie szkoły na Agua Brance
170.000  od 1 Stycznia do 1 Lipca 

lC .000  Utrzymanie szkoły na S. Barbarze
2 37 .600  przez cały rok
150 .000  Utrzym anie szkoły na Kampinie

przez cały rok 
6 6 .000  Utrzym anie szkoły na Ijuhy

Zapłacono za drzewo na budynek 
347 .300  szkolny na Kampinie

Na mającą sic budować szkolę w  
| Affonso Penna 

Przesyłka pieniędzy list z N N. 
2Q.0C0 237 ,128

Rozesłanie odezwy i list składkowych 
Założenie bibljoteki na kolonji Af­

fonso Penna

8 7 0 .8 4 0

249 .400

480 .300

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. D nia1 nia jego praktyka wyrobiła mu zasłu-
20 b. m. na Portongu automobilem zo­
stała przejechana kobieta włoszka, któ­
ra po wypadku zm arła w przeciągu 
dwóch godzin. Nieszczęśliwy ten wypa­
dek miał miejsce przy następujących 
okolicznościach: przejeżdżający w szyb­
kim pędzie automobil, w którym jechał 
p. Ildenlonso Serro Azul i Alberto de 
Abreu i maszynista Franciszek ‘Kamiń­
ski, spłoszył stojącego koło jednej z 
wend konia z karosą, w której siedzia­
ło dwoje dzieci, rzuciła się przytrzy­
mać konia niejaka Karolina R osso, w ło­
szka i w tym sam ym  m om encie naje­
chał na nią całym pędem automobil, 

660000 ta  ̂ że nieszczęśliwa zosta ła  formalnie 
487.8001 zmiażdżona kołami.

Policja pociąga do odpowiedzialno­
ści za wypadek m aszynistę Fr. Ka- 
mińskiego.

żone uznanie klienteli. Szczerze m oże­
my polecić jego kancelarję rodakom, 
pewni że znajdą tam uczciwą poradę i 
skuteczną obronę ich interesów.

120.000

20.000

315 .000

90 .000

5.000

1 .9 0 0
2 4 .2 1 0

4 8 .800

Pozostaje w kasie T -w a  na 1909 r.
2 ,9 6 3 .2 5 0

340 .470

722.220

139.500

48 .800

3 ,303 .720

Za komisję rewizyjną: 
Edward Olszowski 
Stanisław Neyman

3 ,3 0 3 .7 2 0

B ył w naszej redakcji 
niem p. Angelo Sampaio, 
kolonji Xavier da Silva, 
kilka dni w Kurytybie.

z pożegna- 
m ieszkaniec  

którv bawił

Ostatni transport kalendarzy w dro­
dze z Europy zaginął. W szystkim  więc 
prenumeratorom którzy opłacili całoro­
czną prenumeratę do 1 Lutego, rozes­
łaliśm y zam iast kalendarzy książki pod 
tytułem ,,Matka“ Sewera, lub też „Na 
długie wieczory.14

Przewodniczący: Kazimierz W archałowski 
Skarbnik Józef Dynarowski 
Sekretarz J. Malinowski

SCK02CCKJŁ.CZŁONKOWIE TOW. SZK. LUD. W 
BR. w r. 1908.

1. Janina Warch.lo.ska, 2. K azim ierz | COMERCIAL Komisja Obra-
W archałowski, 3 . Janina Klamer, 4. H a- duJ^ca w sprawie podatków handlowych,

lina Klarner, 5. Floreutyna Kłaruer, 6 Cze- i O k tórej j u ż  p a r o k r o tn ie  w s p o m in a liś m y ,
sław Klarner, 7. Szym on Klarner, 8 . Marja | obecnie ogłosiła cyrkularz, którym za-
Kluk, 9. Józef Dynarowski, 10 . Stanisław Gie- 1 prasza wszystkich kupców i przemy-
phński, 11. Walenty Anusz, 12 Józef Anusz, ł o w c ó w  s fa n n  P a r a n a  n a  d z ie ń  2 9  h 
13. Franciszek A nu sz, 14. Antoni Anusz, 15. słow cow  stanu Parana na azien z j  d.
W ładysław Anusz, 16. Zofja Białynia K ow er- 
ska, 17. Józefa Grabska, 18. Zofja Radwańska,
19. Stanisław Neyraan, 2 0 . Leon Nowicki, 21.
Juljan Malinowski, 22. Rom an Miedziński, 23.
Jan Żubiński, 24. W ładysław Walewski, 2 5 .
Jan Mitczuk, 26. Czesław Zakrzewski, 27.
Franciszka Damska, 28. Szczepan L eszczyńs­
ki, 29. J. Długoński, 3 0 .  Sabina Łupiń- 
ska, 31. Róża Pączkowska, 32. Jan Zwierzv- 
kowski, 33. Jan Budziński, 34. Franciszka L e­
szczyńska, 35 . Marja Morzycka, 36. Zofja B o­
bińska, 37. W alenty Rostafiński, 38. W ojciech  
Beściak, 39. Józef W oś, 4 0 .  W ładysław Mo­
rąg, 41. Frańciszek Zwierzykowski, 42. Mar­
cin Paw lak, 43. Marcin Zwierzykowski, 44 .
W ojciech Zwierzykowski, 45. Jan Gustowski,
4 6  W ilhelm Hildbrant, 47. Józef Kowalski,
48. Adolf Ryferd, 49. Teofila Skolimowska,
5 0 , Luiz Fernando, 5 ! .  Anizeto Arturi, 52. A - 
dam  Dąbrowski, 53. Tomasz Czeska, 54. Mi­
chał Roliński, 55. Mateusz W ojeiecLowski, 56.
W ładysław Kulczycki, 57. Antoni W norows- 
ki, 58 . Aniela Malinowska, 59. Konrad Jezio­
rowski, 6 0 .  Adam Buyno, 61. Adam Dodatko,
62. Rupert Falisiewicz, 63. Adolf Majewski,
64  Antoni Sm utek, 65. Piotr Czeski, 60 . Łu­
kasz Dorabiało, 67. W alenty Borkowski, 68 .
Stanisław Rozwałka, 69. Marjanna W alczak,
7 0 . Antonina Skomska, 7Ł  Aleksander H uto- 
rowicz, 72. fuljan Wasilewski, 73. W ładysław  
Kwasniewski, 74. W italis Piotrowski. 75. S ta­
nisław Pośniak, 76. W ładysław Jaworski, 77 .
Adam Proć, 78. Tom asz Kakowski, 79. A n ­
tonina Jenicz, 8 0 . Józef Słończewski, 81 . Ka­
rolina. Słończewska, 82. Stefan Benradt, 83  
Aleksander Świrski, 8 4 . W ieńczysław Piotrow­
ski, 85. Franciszek Grabski, 8 6 . Franciszek  
Domaradzki, 87. Józef Kozłowski, 8 8 . Albin 
P r z y b u l i ń s k i ,  89. Walenty Laks, 9 0 .  W incen­
ty Perkowski, 91. A n d ’zej Brykalski, 92. An­
drzej Demkowski, 93 . Michał Sawicki, 94. W oj­
ciech Rakowski, 95. Józef Andrzejewski, 96.
Teodor Tydryszewski, 97. Piotr Skalski. 98.
Jan Perkowski, 99. Maciej P uchalsk i, 1 0 0 .
Józef Adamski, lO i .  Piotr Marczewski, 10 2 .
W ojciech Macuda, 1 0 3 . Ignacy W itkowski,
1 0 4 . W ojciech Raniszewski, 1 0 5 . W ładysław  
Macuda, 1 0 6 . Jan Brzeziński, 10 7 . Józef Tar­
nowski, 2 0 8 . W alenty Szym czak, 1 0 9 . Józef 
Ojczenasz, 110 . Józef R ogow ski, 111 . Anto­
ni Karpiński. 112. Józef Dytz, 113, ks. A nto­
ni Cuber, H 4 . Dr. CarLs Steedel, 115. H ele­
na Wolf, l i g .  Adam Zgraya, 117. Adam  Mi- 
recki, 118. Stefan Krawczuk, 119. Michał 
Krawczuk, 1 2 0 . Józef Ostrowski.

—  a®®®®® —

m. w lokalu pracowników handlowych w 
Kuryt ybie o godz. 7 wieczorem dla w ys­
łuchania ostatecznej decyzji rządu w kw e- 
stji specjalnegopodatku wwozowego sta­
nowego tak zw. Patente Comercial.

Biorąc pod uwagę ważność pow yż­
szej kwestji, należałoby aby i nasi ku­
pcy wzięli udział w tym zebraniu. Ko­
misja ogłasza, że kupcy i przemysłowcy, 
którzy sam i stawić się nie mogą, m o­
gą upoważnić kogokolwiek do zastęp­
stwa pisem nie lub telegraficznie.

KOLEJ ŻELAZNA. Po połączeniu lin- 
ji kolejowej Sao Paulo— Rio Grande z 
linją Soracabana, zarząd kolejowy za­
prowadził bezpośrednią komunikację po­
między Kurytybą a Sao Paolo. Rozkład 
jazdy jest następujący: pociąg z Kury- 
tyby odchodzi co dnia o godz. 6 rano 
o 12 godz. 15 m. przybywa do Ponta 
G rossy, o 9 godz. wieczorem przybywa 
do ltarare, na drugi dzień o 6 godz. 
15 minut wieczorem przybywa do Sao 
Paulo. Pociąg z Sao Paulo wychodzi o 
godz. 5 i 45  min. zrana, i przybywa do 
Kurytyby na drugi dzień o godz. 7 i 
minut 30 wieczorem. Podróż z Kuryty' 
by do Sao Paulo (880  kil.) odbywa się 
w przeciągu 36 godzin i 15 minut.

Cena biletów jazdy: Z Kurytyby do
Ponta Grossy I. klassą 18$2Ó0 II. kl. 
11$. Z P. Grossy do ltarare I. kl. 2 1 $ ‘ 
Ii. kl. 13$. Z ltarare do S. Paulo 26$900  
II. kl. 14$400. Ogólny koszt 66$100 I. 
klasą, II. kl. 38$500.

BANDA ROZBÓJNIKÓW. Pism a bra­
zylijskie w Sao Paulo donoszą że na 
południu tego stanu zorganizowała się 
banda rozbójników w ilości 200  osób  
dobrze uzbrojonych i posiadających ko­
nie. Banda ta o ile nam wiadomo ma za­
miar wkroczyć do naszego stanu przez 
municypjum Serro Azul.

1

STACJA DOŚWIADCZALNA. R ządo­
we pole doświadczalne na Bakaszery, 
zwiedził podczas bytności swej w  Ku­
rytybie minister kolonizacji dr. Miguel 
Calmon i obiecał wyrobić subsydjum od 
rządu federalnego w kwocie 20  tysięcy 
ńiilrejsów.

W PARANAGUA od jakiegoś czasu  
stale miały miejsce kradzieże, policji 
udało się wreszcie w yśledzić szajkę zło­
czyńców złożoną z 7 osób, która sta- 

jle trudniła się okradaniem sklepów, nie­
stety po uwięzieniu szajki kradzieże nie 
przestały się powtarzać, chociaż popeł­
niane były stosunkowo na mniejszą ska- 
lę, wreszcie sprawców przyłapano ;oka­
zało się ku nie małemu zdziwieniu w szy­
stkich, że nowa szajka składa się z 4  
kobiet, matki i trzech córek. Badana przez 
policję matka, powiedziała że opuszczo­
na przez męża, nie mając żadnych środ­
ków do życia, zm uszona była wraz z 
córkami wziąść się do kradzenia dla 
zapewnienia sobie utrzymania.

WYPADEK Z BALONEM. Od paru 
tygodni popisuje się w Kurytybie zna­
na w Brazylji aeronautka, p Maria Ai­
da która wzlatując balonem w powie­
trze, na przyczepionym do niego trape­
zie, wykonywa różne gimnastyczne sztu­
ki. Dn. 21 b. m. o godz. 4  po południu 
p. Maria Aida wzniosła się w p o ­
wietrze w ogrodzie publicznym i lecąc 
nad miastem, spadła wraz z balonem  
na dach katedralnego kościoła, gdzie 
balon zaczepił się o pręt piorunochro­
nu. Aeronaulkę, która nie poniosła ża­
dnego szwanku, zdjęto z dachu przez 
okno jednej z wieżyczek, przy głośnych  
objawach radości zebranego tym wido­
wiskiem tłumu.

SIREJK. Donoszą z Rio de Janeiro, 
że tam rozpoczął się strejk robotników  
kompanji okrętowej Lloyd Brazileiro. 
Szczegółów brak.

TOWARZYSTWO SZKOŁY LUDOWEJ 
W BRAZYLJI.

Dotychczas zapisały się na członków 
czynnych na rok 1909 następujące o- 
soby:

Zofja Radwańska, Juljan Malinowski, 
Józef Klarner, Helena Klarner, Julja 
Klarner, Janina Klarner, Kazimierz War­
chałowski, Janina W archałowska, Anto­
nina Jenicz, Magdalena Brzeska, Jadwi­
ga Leszczyńska, Marja Kluk, Szczepan  
Leszczyński, Jan Furmaniak, Józef Dy­
narowski, Konrad Jeziorowski, Tom asz 
R akovicz, Jan Wujczycki, Józef Cieślak, 
Jan W ojciechowski, Bolesław Kosiński, 
Jan Zwierzykowski, Walenty Cieślak, 
Juljan W asilewski, W ładysław W alews­
ki, Edward Olszowski, Zofja Białynia 
Kowerska, Witold Białynia Kowerski, 
Radosław Neyman, Franciszek Wykro- 
ta, Michał Sekuła, Szym on Skolim ow­
ski, Antoni Pawlak, Luiz Fernandes, 
Franciszek Zwierzykowski, Jan Budziń­
ski, Wojciech Zwierzykowski, Jan Gus­
towski, Józef Kowalski, Marcin Pawlak, 
Adolf Ryferd Wilhelm Hildbrant, Michał 
Roliński.

Zwracamy uwagę naszych czytelni­
ków na ogłoszenie Dr. Vieira de Alen- 
car, adwokata w Kurytybie. Długolet-

Ogłoszenia.
Za dział ten Redakcja nie odpowiada.

90s se* #6KS9fcses*es no* set? aest-tog
CHŁOPAK LAT 14 IMIENIEM MI­

CHAŁ blondyn, na lewym oku ma biel­
mo i lewą rękę uszkodzoną bom bą, 
przed 3 tygodniami UKRADŁ W PON­
TA GROSSIE U P. BOLESŁAWA KŁO- 
SSOWSKIEO REWOLWER system u  
„Browninga44, mając na celu przez sprze­
danie takowego, zdobyć środki na pod­
róż do Kurytyby. Ktoby z czytelników  
spGtkał wyżej wym ienionego, uprasza 
się o oddanie go w ręce policji, lub w 
braku tejże zatrzymać u siebie i za­
wiadomić o tem p. B Kłossowskiego w 
ponta Grossie.

v tv /T 'oU  140tłty W  m ! ♦ ,  / tU V  N f \ / ł - / T v ł v

ZAWIADOMIENIE.

Zawiadamiamy niniejszym p .p . K upców , że 
z dniem dzisiejszym otworzyliśm y dom hand­
low y pod firmą Quadros e IrmSo, przy ul 15 
de Novem bro N o. 84, dla kupowania i sprze­
daży hurtem artykułów, w chodzących  w za­
kres seccos i molhados, a także dla kom isów  
i Konsygnacji kupujemy herwę, skóry, masło, 
zboże i t! d.

Kurylyba 2 0  kwietnia 1 9 0 9  r.
Manoel I-m de Quadros
Luiz Gonzaga de Quadros.

3 — 1

D-r. Y i e i r a  d e  A l e n c a r  

ADWOKAT

Prowadzi wszelkie sprawy, wchodzące w  
zakres jego specjalności.

Biuro ul. Marechal Floriano Peixoto  
No. 10  (telefon 356)

Mieszkanie: ul. Iguassu No. 1 0 5  
Telefon No. 129

KURYTYBA.

C A S A  B I C H E L S

—  — 7 0  ul. 15 de Novem bro 7 0  —  —  
Kurytybą

Sprowadza bezpośrednio: kapelusze, kwiaty, 
pióra, gazę, baa, jedwab, w łóczkę, kanwę, po­
mady, lalki wszelkich w ielkości, szelki, laski, 
pocztówki, perfumy, zabawki.

Skład główny torebek papierowych, w yrobu  
firmy Henryka Rosenstock z Joinville, wszel­
kich wielkości, drukowane i czyste, ceny naj­
niższe.

W  Niedzielę dn. 2 Maja w  lokalu redakcji 
,"Polaka44 o godz. 2 po południu odbędzie się 
posiedzenie zarządu T-W A  SZKOŁY LUDO­
WEJ W BRAZYLJI.

Aparat do zabijania mrówek

„Schomaker”
Opatentowany przez urząd federalny 

N iszczy mrówki doszczętnie

Aparat „SCHOMAKER44 jest jedynym , któ- 
rydziala skutecznie i na dłuższy przeciąg czasu. 
W ytwarza on gazy ciężkie, które napełniają 
wszystkie kanały i przejścia w  mrowisku!"

Gazy te  pozostają w mrowiskach przez pa­
rę m iesięcy, niszcząc nietylko mrówki, ale tak­
że jajeczka i larwy.
Sprzedaje dom

CARLOS 1 .UHM E IRMAOS 
Curityba i Ponta Grossa.
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c a s a  c h y t a l
Wendler, Sclmeidei* i S-ka. 

Eurityba, ul, 15 de DTovembro 64, Skrzynka poczt. 100
HjlGłównie i najtańsze źródło wszelkich towarów żelaznych, szkła, 
porcelany i naczyń kuchennych.

CHCĄC ROZSZERZYĆ NASZĄ 
KLIJENTELĘ POLSKĄ, 'NAZNA­
CZYLIŚMY MOŻLIWIE NIZKIE 
CENY NA WSZYSTKIE TOWA­
RY I POKŁADAMY NADZIEJĘ, 
ŻE STARANIA NASZE EĘDĄ NA­
LEŻYCIE OCENIONE. 

WSZYSTKIE TOWARY, KTÓRE POSIADAMY, SĄ ŚWIEŻO 
SPROWADZANE Z EUROPY. NARZĘDZIA I INNE PRZED­
MIOTY MAMYTYLKO NAJNOWSZYCH SYSTEMÓW.

>>

'57
O

m

Stale na  składzie: m aszyny do szycia, pługi, łopaty, siekiery, na. 
rzędzia stolarskie i piły do tartaków.

Broń i amunicja
Szyby do okien

Komplet naczyń em aljowanych 
Naczynia fajansowe i żelazne 

Blacha i płótno druciane 
Drut kolczasty

Lampy  —  Lakiery — Broń.

;y
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Zawyżę pcwinrrście mieć w swym domu."

f  f  a w d z i w y  n i e  p o d r a b i a n y

9

Środek niezawodny przeciw chorobom  żołądka Tfkiszek.

Z & a  5 X  X X  H x  i  ^ 3  {  a  ~5. -  ^  ^3  Przec ŵ chorobom  zaraźliwym: febrze, tyfusowi ospie, febrze żółtej, i wogóle cho-
® robom  gorączkowym.

Koninklijke H ollandsche Lloyd

L L O Y D  K R Ó L E W S K I  H O L E N D E R S K I

N ow e towarzystwo okrętowe holenderskie subw encjonow ane przez 
rząd holenderski.

Statki, odchodzące do Europy:
A mstelland —  —  5 Maja
H ollandia —  —  19 Maja
Zaanland —  28 Maja

W spaniały statek holenderski

JET 1 i xx 1  s i  xx c i
9.000 tonn, oświetlony elektrycznością, odejdzie z Santos 
31 Marca

przez Rio de Janeiro,
Leixoes,

Lizbonę,
Vigo,

Dunkierkę,
do Amslerdam.u

Na statku tym pasażerowie 3-ej klasy otrzymują w ino dwa razy 
dziennie; kuchnia portugalska.

Statki tego towarzystwa posiadają specjalne wygody dla pasażerów  
3-ej klasy, porządne stoły, oddzielne sale jadalne, kąpiel, w odę ochła­
dzaną i t , d.; kajuty o 2 -ch  i 4-ch łóżkach.

CENY PRZEJAZDU
Do Lizbony i Leixoes ■— Rs. 80$000
Do Vigo —  —  —  Rs. 80$000 Wklu • , , . na
Do Dunkierki —  —  Rs. 100S000 rzec- rząj u
Do Am sterdam u —  Rs. 100$000

Oddzielne kajuty na  4 osoby, do A m sterdam u —  130$000 
od osoby (wkluczając opłatę na rzecz rządu),

•Ąy

Agenci główni dla Brazylji:
FRATELLI MARTINELLI i Co. Rio de Janeiro— San­
to s— Sao Paulo

Sub-Agenci dla Parany:
Velo &. Matteucci— K ur/tyba, ul. Marechal Deodoro 32

Słynne
Ołówki

Fabryki St. Majewskiego

cx J lepsze l
y

T̂ siT cx j  U ^ x x s ^ e  2
Do nabycia w Księgarni Polskiej 

S przeda, hurtow a i detaliczna

Nie nabywajcie nigdzie ołówków, nie obejrzawszy OŁÓWKÓW MA­
JEWSKIEGO, gdyż są one od wszystkich tańsze i lepsze.

i t  P O P I  E R A  J  C I E
P R Z E M Y S Ł

if P O L S K I  !!!

P O P I E R A J C I E P O L S K I  H A N D E L ! ! !

Sklep Polski 
POD

Białym Orłem
w mieście Sio Granded® Sul 3 1 “ “

warzystwa „Białego Orła“ , naprzeciw centralnego dworca kolei żelaznej.

Niżej podpisany ma zaszczyt polecić Szanownym Rodakom swój św ieżo za ­
łożony sklep, w którym dostać m ożna wszystkiego, co wchodzi w zakres t. zw. 
Sekkos e Molhados, a zatym: wszelkie towary kolonialne, mąka, słonina, szarka, 
wszelkiego rodzaju konserwy, jak: sardynki, atum, peixerei, ozory w ołowe, trunki 
krajowe i zagraniczne, wreszcie wszystko, czego tylko w  gospodarstwie domowym  
potrzebować m ożna.

W łaściciel nie zam ierza ciągnąć wielkich zysków ze swego sklepu, ale prag­
nie jedynie, aby mu ten handel dał spokojne utrzymanie, którego z powodu zruj­
nowanego zdrowia w  inny sposob zdobyć już nie m oże. D latego to Sklep Polski 
będzie sprzedawał wszystko bardzo tanio i po cenach niższych, aniżeli kiedykol­
wiek inne wendy, gwarantując jednocześnie dobry gatunek towarów.

Obok Sklepu Polskiego urządzono parę skromnych, ale czystych i wygodnych  
pokoików, gdzie każdy przejeżdżający m oże znaleźć gościnę z całkowitym  utrzy­
maniem za skromnym wynagrodzeniem.

K O M A N  S I E C Z K A
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P O S I E W  K R W I
P O W I E Ś Ć

PRZEZ 
Wacława Żmudzkiego

wyzdrowiejesz, jeszcze wszystko zmieni się na dob­
re.

Ostatnie wyrazy zadźwięczały mu we własnych u- 
szach, jak fałszywy zgrzyt.

Odkaszlnął dla pokrycia przykrości i jednocześ­
nie zmieszał się, lecz Reitzenstein nawet tego nie za­
uważył. Skinął tylko głową i usta znów skurczyły mu 
się z niesmakiem, jakby jeszcze raz chciały wypluć 
z siebie owo— swołocz!— którym już raz przypieczę­
tował dosadnie rezultat swojej niewesołej zadumy.

Weszli do sali Nr. 1, przeznaczonej dla ,,deli- 
katniejszej“ publiki.

— Tu, kapitanie!— rzekł Tyszka.
Reitzenstein mimowoli z pewnym zaciekawię

niem spojrzał po tym apartamencie, którego ścia­
ny miały go na pewien czas uwięzić, po tych to­
warzyszach, z którymi miał podzielić miesiąc wspól­
nej niedoli.

I na pierwszy rzut oka uderzyło go tu coś, co 
się nie da określić, a czego się raczej nie widzi, lecz 
tylko odczuwa, jako wytwór chwilowego nastroju 
dusz, jako substancję niewidzialną, nieuchwytną, a 
otaczającą wszystko pewną jakby niewidzialnymi skra­
mi rozświetloną atmosferą.

Atmosfera ta rozświecała świątecznym nastro­
jem wybladłe, wynędzniałe czoła chorych,świeciła w 
ich źrenicach, prószyła— zda się— świetlistym pyłem 
całą ubogą szarzyznę szpitalną.

Jakby dla uzupełnienia nastroju, w kącie przed 
stolikiem, na którym gorzały woskowe świece, stał 
w szerokiej wzorzystej „riasie“ siwowłosy pop.

Reitzenstein silniej oparł się na ramieniu Tysz­
ki i przystanął.

—  Cóż to u was za gala dzisiaj.
—  Istotnie gala, kapitanie! Wojna rozłączyła 

dwoje zakochanych, bo on musiał pójść z obowiąz­
ku służbowego. Lecz ona podążyła za nim aż tutaj, 
walczyła w kilku potyczkach w przebraniu żołnierza, 
wreszcie została ranioną. Jego choroba również przy­
gnała do nas, tu się znów spotkali i dziś właśnie 
mają się połączyć węzłem dozgonnym.

Reitzensteinowi oczy ,'zajaśniały.
—  Czy możliwe, kobieta, dziewczyna?! Boże, 

dzięki Ci! Jużem był zwątpił, ale nie! ^Skoro takie 
kobiety mamy między sobą, nie zginęliśmy jeszcze. 
Doktorze kochany, ja nadużywam twojej dobro­
ci. Ale użycz mi jeszcze swego ramienia— gdzie ona 
jest ta bohaterka?— niech doznam zaszczytu ucało­
wania jej rąk!

Tyszka z całą gorliwością wsparł go znowu ra­
mieniem, za moment znaleźli się przed łóżkiem, o- 
słonionym, w braku kotary, białym, szpitalnym prze­
ścieradłem.

Wiera, przybrana staraniem Alisy w czyściutki 
biały szlafroczek, przyczesana i odświeżona wodą, 
leżała nąwznak na swym łóżku.

Blada była i wycieńczona, ale charakterystycz­
ny uroczysty nastrój odbijał się na niej w stopniu 
znacznie potężniejszym, niż na całym otoczeniu. Jej 
przeźroczysta twarz zdawała się być skąpaną w cie- 
Ptej mgle, opromienionej lekką purpurą świeżego ru ­
mianego poranka.

Ujrzawszy doktora z nieznajomym oficerem, na­
raz Jakby się spłoszyła, z czarnych otchłani jej oczu
wionęło zaniepokojenie.

Reitzenstein skłonił się przed nią uroczyście.
, .  , Pani, wiem wszystko... I imieniem wszyst- 
k rosJan myślących i czujących, pozwól pani od­
dać ci cześć i złożyć hołd, na jaki bohaterstwem 
swym zasłużyłaś!

I kornie pochylił się do jej wyciągniętej wzdłuż 
cieli & ręki.

Pierwszym odruchem Wiery było cofnąć rękę. 
Potyra spjrzała na Tyszkę, jakby szukając u niego 
porady i wyjaśnienia, spotkała się z jego poważnym, 
nacechowanym szczerą życzliwością wejrzeniem, pra­
wie w rozpaczy nieświadomości pozwoliła ucałować 
swoją dłoń, wreszcie spłonęła cała resztką swej krwi 
i szybko zakryła oczy oboma rękami.

—  Ja nie wiem, za co!— szepnęła.
— Tym większa cześć ci się należy. Ja wiem 

za co, i oby cały naród mógł się o tym jak najprę­
dzej dowiedzieć. Jeszcze raz— cześć ci, pani!—i niech 
ci Bóg szczęści.

Szczerze wzruszony Reitzenstein pociągnął za 
sobą Tyszkę, pozostawili Wierę mocno poruszoną,
ale do ostatniej chwili nie wiedzącą, £co to wszyst­
ko ma znaczyć.

—  Gdzież jest ten wybraniec? -  zapytał po 
chwili kapitan, ochłonąwszy z pierwszego wrażenia. 
—Chciałbym i jego poznać.

Tyszka spojrzał na łóżko Zwierkowa i mimo­
woli powtórzył ze zdumieniem:

—  Gdzież on?
W tej chwili i pop, zniecierpliwiony nieco przy­

długim oczekiwaniem, zwrócił się do niego, jako do 
jednego z głównych aranżerów tej uroczystości.

—  Doktorze, gdzież jest wreszcie ten młody?! 
za długo każe czekać na siebie!

Pełen najgorszych przeczuć Tyszka spojrzał do­
koła przepłoszonym, bezradnym wzrokiem.

—  Doktorze!—zawołał na niego Czawczewadze. 
—Proszę tu na chwilę.

Tyszka ułożył Rentzensteinavna pierwszym wol­
nym łóżku i podążył do niego.

Gruzin spojrzał na niego z ponurym, niemal 
złym wyrazem twarzy

- Przez swą czułostkowość doprowadziliście 
tę komedję aż do zbrodni. Ten łotr zemknął!

— Co pan mówisz! To byłoby straszne!
—  To już jest. Widziałem jego minę, jak się 

ztąd wymykał. I dam sobie głowę na chińskim pnia­
ku przez chińskiego kata uciąć, że nie powróci, to 
wasza wina!

Tyszka spojrzał po sali zupełnie ogłupiałym 
wzrokiem i zaniepokojeniem, tryskającym z jego źre­
nic, odrazu zaraził tych wszystkich, którzy podej­
rzewając coś niedobrego, już’ od dłuższego czasu! 
spoglądali na niego z niemym pytaniem w oczach, 
to jest wszystkich chorych, leżących na sali.

Potym, jak oparzony, wyskoczył szukać Alisy.
Tymczasem rzucona na salę iskra nastroju ro­

sła.
Chorzy spoglądali na siebie z dziwnie jednomy­

ślnym przerażeniem, niekiedy z tych i owych ust 
wyrwał się szept, tak cichy, jakby się sam siebie 
obawiał:

— Zemknął..
W pewnym momencie pop głośniej odwrócił 

kartkę modlitewnika i ze zniecierpliwieniem szurgnął 
nogą.

Po sali przewaliła się falami ciężka cisza.
Ten i ów chory, tłumiąc bicie własnego serca, 

przypadał twarzą do twardej szpitalnej poduszki, 
starając się zagłuszyć sam w sobie.

Nastrój był taki, jakgdyby oczekiwano, że za 
sąsiednią ścianą mają właśnie kogoś w tym momen­
cie stracić... Cisza, każdy boi się dopuścić w tej chwi­
li do siebie świadomość własnego istnienia, ale ka­
żdy wie napewno, że ciszę tę rozedrze lada’ moment 
straszny krzyk toporem kata wypłoszonego ze zdro­
wego ciała życia...

I jedna z fal tego nastroju uderzyła z nagła 
w duszę Wiery.

Przed momentem jeszcze był? zupełnie spokoj­
na i radosna. Aż oto nagle usiadła łóżku prze­
rażenie wykrzywiło jej twarz skurczem, podobnym 
do skurczu konania.

Moment słuchała
I naraz, zanim myśl zdążyła sformułować po­

trzebne słowo, już gardło wyrzuciło j e z siłą roz­
paczy:

—  A lisa!
Każdy z chorych podskoczył na swym łóżku, 

jakby od mózgu aż do serca przebity naraz zimną 
stalową szpilką.

Pop nerwowo zaureptał na miejscu i oboma rę­
kami przycisnął serce.

— Och, matko moja, jakże można tak!...
A krzyk ostry, krzyk, w którym skupiła się si­

ła zabijanego toporem ciała i jednocześnie także za­
dławionej stryczkiem rozpacznego zwątpienia duszy, 
znów się powtórzył:

—  Alisa!...
Czuć było, że to: „Alisa"! jest ostatnią nitką pa­

jęczą, na którą jeszcze cały ciężar rwącej się nadziei 
naciska.

W tym momencie Alisa, uprzedzona już przez 
Tyszkę, z krwawemi piętnami na pomartwiałej twa- 
rzy, wpadła do sali i stanęła przed łóżkiem Wiery.

Z oczu tej ostatniej rozpacz zdawała się żywą 
krwią krzyczeć.

— Jego niema?... —  zapytała.
Alisa zamotała głową, jak kura z poderżniętem

—  Niema jeszcze, ale on zaraz... On mówił, 
wyszedł tylko... te...

—  Nie dokończyła swej logicznej przemowy, bo 
nie było do kogo dokończyć.

Wiera przechyliła się naraz w tył, z ust jej ze­
rwał się krótki straszny śmiech, i z tym śmiechem, 
przyrastającym do twarzy akurat w stosunku do te­
go, jak z niej zbiegały błyski świadomego czucia, le­
gła na swą pościel.

Oczy jej były rozwarte i patrzyły ku górze, a 
zdawały się w tym momencie wyżej dosięgać, niż 
do girlandami pajęczyny przyozdobionego sufitu, i 
wyzej) niż pod sklepienia niebios...

Alisa zerwała się ku niej, plasnęła parę razy 
dłońmi, chwyciła się za głowę, wreszcie jak burza 
wypadła z sali.

Za moment z głową, okręconą białą wełnianą 
chustką pędziła z góry po schodach ku wyjściu.

W samych drzwiach zetknęła się z Tyszką, któ­
rego właśnie zawezwano do odebrania świeżej por­
cji żołnierskiego mięsa, naszlachtowanego w ostatnią 
noc pod wzgórzem Putiłowa.

Pani dokąd? — zapytał.
—  Jego szukać!
—  Pani zmysły postradała! Teras w nocy?! Ja  

na to nie pozwolę!
Pochwycił ją z a  rękę.
Alisa silnem szarpnięciem uwolniła rękę i prze­

zornie uskoczyła na parę kroków.
—  Ja go muszę znaleźć!... rozumiesz pan? mu­

szę! Choćbym miała niebo i ziemię poruszyć! W ka­
żdym razie to wiem, że musi być jeszcze wMukde- 
n 'e» i to mi wystarczy. Nikt inny, ale ja  go znaj­
dę) bo ja  znaleźć muszę. A pan, niech pan ją tym­
czasem jeszcze ratuje.

— Ależ pani, to jest czysty idjotyzm!
Poskoczył za nią, by jeszcze raz i tym razem

skuteczniej użyć przemocy, lecz ona miała się na 
baczności.

Skoczyła szybko w ciemny zaułek i już zdale- 
ka zawołała jeszcze:

—  Muszę!
Tyszka z pasją przekręcił kapelusz na głowie:
— Psiakrew!!...
Potem jednak zaraz wtłoczył ręce do kieszeni 

i z rozmachem obrócił się na pięcie.
—  Co mi lam zresztą! A niech!
W tym samym momencie pop dyskretnie zaj­

rzał za prześcieradło, odgradzające łóżko Wiery.
Przez chwilę przyglądał się w milczeniu leżącej, 

potem na palcach powrócił do swego stolika, odwró­
cił kartkę modlitewnika z hymnem dziękczynnym i 
zaczął szukać hymnu — „Za spokój duszy“!

P R Z E D  W A L N Ą  B I T WĄ .

Noc mandżurska, noc mroźna, bezwietrzna, wy­
iskrzona zimnemi gwiazdami, jak  bezlicznymi łebka­
mi lśniących stalowych ćwieków, rozpięła się nad sen­
nym Mukdenem.

W oddali ja k  nikły ślad czerwonej iskry, wysre­
brzoną ciemnoopalową głębię przestrzeni przerzyna­
ły niekiedy krwawe bicze i potem po zamarzniętej 
na kamień skorupie ziemi toczył się ciężki, głuchy 
odgłos, jak pomruk budzącego się lwa.

To wyrzucone spiżowemi paszczami leciały prze­
strzeniami ziarna śmierci.

Przed walną bitwą było...
A bitwa, nawet nie walna, to śmierć.
A śmierć —  to?!...
Kto ją zresztą wie, co ona jest, ta śmierć, szcze­

gólniej zaś kto może wiedzieć, co kogo czeka, gdy 
się już ten próg śmiertelny przekroczy, gdy się już 
jest po tamtej stronie.

Raj, piekło, nagroda, kara —  łatwo to powie­
dzieć i zachęcać kogo innego do wierzenia, ale czy 
był taki, kto już po śmierci powrócił do żywych i 
stwierdził, że istotnie tak jest, a nie inaczej?

Zresztą nie darmo rosyjskie przysłowie powiada, 
że lepszy wróbel w garści, niż kraska na dachu.

Kto tam wie, jak się przedstawi la kraska-raj, 
tymczasem wiadomo, że wróbeł-życie, choć niby sza­
re, ale przy umiejętnem patrzeniu można też dopa­
trzeć się w nim dużo stron świetlanych, do których 
należą między innemi zwykła wódka, nie mówiąc 
już o szaropitrze, i zwykłe lupanary, nie mówią już 
o słodkich, jak mokka, a gorących, jak tchnienie Sa­
hary, pocałunkach pierwszej miłości.

Tak rozumowała na temat ostatnich zagadnień 
bytu większość oficerów zgromadzonej pod Mukde­
nem sławnej armji rosyjskiej.

I nie dziw, że wobec tego westchnienia bieda­
ków z zimnych pól śniegowych płynęły ku Mukde-

gardłem w ostatnim momencie przed obwarzeniem| nowi, gdzie za swój miły” grosz można jeszcze było 
ukropem. , ogrzać zziębniętą duszę ciepłym pocałunkiem, gdzie
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w kole przyjaciół można było na chwilę zapomnieć, 
że kule trafiają, że służba carowi zaszczytną jest 
wprawdzie, ale że częstokroć można za nią oberwać 
po łbie.

I nie dziw, że nie opuszczano ani jednej spo­
sobności, by ten Mukden odwiedzić, a gdy takiej 
sposobności nie było, to ją tworzono.

Jutro może śmierć, a dziś nasze!
I Mukden trzeszczał w posadach.
Starszyzna folgowała tym potrzebom młodzi, pa­

trzała na nie przez palce, bo sama sobie też hamul­
ca na gęby nie kładła.

W owąż mandżurską noc wyiskrzoną zalewał 
robaczka młody porucznik kawalerji, którego ojciec 
był dygnitarzem od Czerwonego Krzyża.

A przeto i seans był wyjątkowo solidnym.
Jak zwykle w takich razach, zaczęło się od wó­

deczki, a skończyło się — na...
Zresztą nie należy uprzedzać wypadków!
W pewną godzinę, około północy, młody amfi- 

tryon wstał od stołu, pociągnął ściskający pierś mun­
dur za połę, aż wszystkie guziki potrzaskały, i u- 
twierdziwszy się na chwiejących się, jak okręty, no­
gach, huknął na usługujących ordynansów:

—  Hej, chłopcy, ciągnij nam tutaj „płeć“ ! Skąd 
chcesz bierz, choć z pod ziemi wykop, a bez tego 
naszemu bratu nie można dłużej. Rubla od mordy!

To mówiąc, wsadził łapę do kieszeni rajtuzów 
i wyrzucił na stół pęk zmiętych banknotów, które 
nie miały na sobie najmniejszego śladu, jakoby kie­
dykolwiek mogły się przewinąć przez kasę Czerwo­
nego Krzyża.

—  Rubla od mordy!
Dokoła stołu rozległ się grzmot oklasków.
—  Zuch Mitia! To oficer! W górę go niech, 

nam żyje sto lat i niech mu sto razy dziennie do 
głowy przychodzą podobne idee!!

Zgiełk się zrobił, tumult, rypnęły na podłogę 
setki flaszek i szklanek, zadźwięczało celnie w sam 
środek trafione lustro, które sprytny gospodarz nie 
bez rozmysłu umieścił na widocznem miejscu, i wre­
szcie amfitryon Mitia, merdając w powietrzu długie- 
mi nożyskami, wyjechał tryumfalnie w górę.

—  Niech nam sto lat żyje!!
Tymczasem pocobuty rozbiegły się w poszuki­

waniach płci.
Nie potrzeba było nadzwyczajnej gorliwości, 

gdyż doświadczona „płeć“ oddawna już i z utęsknie­
niem oczekiwała przed progiem na tę chwilę po­
rwania.

I jak stado białych, a przez srogiego jastrzębia 
nagabywanych gołąbek, z wichrem szeleszczących na 
kapeluszach piór i sztywno-krochmalnych spódnic na 
biodrach, w wężowych splotach dyndających na szy­
jach boa, w kłębach piżmowych oparów, z chi­
chotem, piskiem, zgiełkiem, w kankanowem tempie 
wpadła do sali zgraja.

Mężny Mitia nieustraszenie stanął na czele swych 
zastępów.

—  Rebiata, nie Moskwa-ź za nami? Do ataku 
broń! hurra! do szturmu marsz, marsz!

Horda najezdnicza została pokonana...
Upojeni zwycięstwem bohaterowie powrócili do 

uczty przerwanej i każdy, trzymając więźnia swego 
na kolanach, wychylał puhar na cześć ojczyzny, a 
jako że zwycięzcy umieją być wspaniałomyślni, prze­
to wlewali w łaknące paszcze pokonanych srebrno- 
piennego szampitra i nadziewali takowe szwajcarskim 
serem i sardynkami.

W pewnej chwili Tdrzwi się znów otworzyły i 
ukazała się w nich para — pucer, dźwigający jak 
połeć słoniny, na plecach jeszcze kawał „płci“.

Lecz nowoprzybywająca aie zdradzała już ocho­
ty swoich towarzyszek, przeciwnie, zdawała się być 
mocno rozgniewaną,gdyż co chwila i zupełnie szcze­
rze wrażała pazury w kudły dźwigającego ją  i chla­
stała go z całego serca po pysku.

Lecz ten, jak przystało na męża niezłomnego 
hartu, nie zrażał się takiemi drobnostkami i z try­
umfem postawił swoją zdobycz przed Mitią.

—  Ot wam, wasze błagorodje, całkiem świeża 
sztuka!

Mitia, nie puszczając z kolan przedtem już u- 
polowanej zwierzyny, rozwarł objęcia.

Nowoprzybyła szybko poprawiła na sobie roz- 
chłestaną odzież, naciągnęła na obciążoną puklami 
jasnych włosów głowę białą wełnianą chustkę i spoj­
rzała po obecnych roziskrzonym wzrokiem.

—  Oficerowie, jestem siostrą miłosierdzia. Żądam 
od was ukarania tego łotra, który śmiał mnie napa­
stować, i żądam, abyście mi pomogli dostać się bez­
piecznie do tego miejsca, gdzie czekają na mnie wa­
si ranni towarzysze.

Na moment zapanowała cisza.
—  Tra-la-la! —. odezwała się naraz jedna z da­

wniej przybyłych dam. —  Co ona plecie, ja  ją 
znam!

—  I ja, i ja!! — zawtórowały inne.
Mitia z pijanym gestem wyciągnął ku niej rękę.
-— To i czegóż ty tak! —  wybełkotał. —  Wi­

dzisz, my naród szlachetny, szanujemy damy i we­
soło tu u nas!...

—  Droży się! —  podszczuła jedna z dam. —  
Znamy się na takich sztuczkach!

—  No i widzisz! —  przekonywał Mitia. — I nie 
ładnie, i nie szlachetnie. A my aby —  tylko szla­
chetnie wszystko!

—  Alisa spoglądała po obecnych, szukając choć 
jednego trzeźwiejszego spojrzenia.

—  Panowie, jeszcze raz przemawiam do wa­
szego honoru!

—  Che, che, che! — śmiały się zjadliwie da- 
mulki.

—  A jeżeli ty naprawdę., siostra miłosierdzia— 
odezwał się przerywającym czkawką głosem jeden 
z dalej siedzących oficerów —  to i my tu tego... 
Bądź-że i dla nas miłosierną.. Potrzebujemy!

Grzmot śmiechu zawtórował dowcipowi.
—  Widzisz! — śmiał się Mitia. —- Bądź-że mi­

łosierną, dla mnie miłosierną, dzisiaj moje imieniny. 
Chodź, gołąbko, koło mego serca, będzie dla dwóch 
miejsce!

Kiwnął się i pochwycił ją  za suknię.
Lecz w tej chwili rozległo się rozgłośne pla­

śnięcie, Mitia chwycił się za policzek.
I z miękkością pijanego popadł nagle w roz­

rzewnienie.
—  Skrzywdziła! —  skarżył się, wycierając ku­

łakiem ślepia. —  Niby siostra miłosierdzia, a ot —  
nie po chrześcijańsku, nieszlachetnie. Biedny ty, bie­
dny, Mitia, och —  cho —  o!

Rozbeczał się chłop, jak bóbr, sąsiedzi z pra­
wej i z lewej zaczęli mu wtorować i ślinić mu mo- 
kremi ustami policzki.

—- Ot, coś narobiła! — odezwał się jeden z o- 
ficerów, który dotąd przyglądał się Alisie podnieco­
nym, łakomym wzrokiem, a teraz podszedł do niej.—  
I potrzeba to było, nie lepiej było po dobroci? Ja 
bym cię odprowadził. Chcesz, naprawdę chcesz?

Alisa złożyła ręce.
—  Proszę, pan tu jeden trzeźwiejszy. Zaklinam 

na honor, na imię matki.
—  No to dobrze, to te...!
Obejrzał się, jakby szukając płaszcza, czy czap­

ki, i naraz, zanim Alisa zdołała się opamiętać, przy­
skoczył i opasał ją po wierzchu rąk pierścieniem że­
laznych ramion.

— Krzyknęła przeraźliwie, próbowała gryźć dra­
pać.

—  Panowie!— krzyczał zwycięzca. —  A no, po­
m ścim y Mitię, ugłaskajmy tę dziczkę!

Paru poskoczyło mu do pomocy.
—  Cóź z nią zrobić?
—  Szampitra jej dać, niech się dziewka roz­

grzeje! Może to wszystko dlatego tylko, że jeszcze 
mróz z niej nie wyszedł.

Dokoła stołu zrobił się rumor.
—  Szampitra, szampitra.
Całe towarzystwo skupiło się koło bohaterskie­

go oficera, najochotniej rade były pomagać w wyko­
naniu tego planu rozbawione damulki.

Alisa rzucała się, jak ryba. Już teraz nie krzy­
czała, nie starała się przemówić do honoru, lecz z o- 
błąkanym wzrokiem, zamiatając brudną podłogę po­
wodzią rozluźnionych lnianych włosów, wytężała je­
szcze siły, by ominąć szczęśliwie podsuwane jej pod 
same usta kieliszki z winem.

W pewnej chwili udało się jej wyrwać jedną 
rękę i błyskawicznyn ruchem chwyciła ze stołu nóż. 
Lecz zanim zdążyła zrobić z niego jakikolwiek uży­
tek, zanim miała czas zatopić go we własnych lub 
cudzych piersiach, już dziesiątki rąk innych prze­
szkodziły jej w wykonaniu tego zamiaru.

—  Ach, szelmutka, takie z ciebie ziele?! A no, 
wzbrania się zażyć rycinusiu! Nóżki do góry, nosek 
mocno w dwa palce i—gul-gul!

Operacji dokonano w mig. Wprawdzie Alisa za- 
krztusiła się przytem, część wlanego w usta wina 
wyparsknęła w twarz najbliższego otoczenia, ale spo­
sób był dobry, resztę musiała przełknąć.

— A no jeszcze —  zachęcił główny aranżer. — 
Niech dziewucha użyje!

Druga szklanka poszła gładziej.
Alisa bezwładnie zwisnęła na podtrzymujących 

ją rękach. Więcej z trwogi śmiertelnej, niż z wina, 
poczuła się odrazu pijaną.

Posadzili ją przy stole.
Z krwawymi wypiekami na twarzy, z oczami 

bezmyślnie rozszerzonemi i jednocześnie zachodzą- 
cemi mgłą, siedziała bez ruchu, uśmiechając się tak, 
jak po wyczerpaniu wszystkich łez uśmiechają się do 
trupa.

Oficer, któremu udało się podejść ją fortelem, 
z tryumfem spojrzał po towarzystwie.

—  Hej bracia, na cześć poskromienia złośnicy! 
Ale do dnia!!

Dokoła stołu mignęły przechylające się nad u- 
stami okrągłe denka kieliszków.

—  Niech żyje Wańka-poskromiciel.
—  A no jeszcze —  za przyjęcie do naszej kon- 

franternji nowej członkini, za nawrócenie się zbłą­
kanej owieczki!

— Wiwat owieczka!
—  Żyj nam siostro !

—  I rozmnażaj s ię ! —  huknął jej wprost w u- 
cho mocno podochocony sąsiad z prawej strony.

. —  Me-e-e!— zabeczała jej po 'jagnięcemu nad 
uchem towarzyszka, rozlokowana wygodnie na ko­
lanach sąsiada z lewej strony.

— Alisa nie przestawała uśmiechać się głupko­
wato i pochylona, jakby złam ana w krzyżu, uparcie 
wpatrywała się w leżący przed nią niedojedzony kęs 
chleba ze śladami zdrowych zębów na pokrywają- 
cem go maśle i z połyskującą jedną ością, pozosta­
łą na nim po śledziu, czy sardynce.

—  Śledź, czy sardynka?...
Kwestja ta zdawała się w tej chwili bardzo po­

ważnie ją zajmować.
Przygodny opiekun podsunął jej pod usta no­

wy kieliszek.
— Wypij, miłosierna siostro, bo wiedz —  „in 

vine veritas“!
Wstrząsnęła się, jakby po niej zimny mróz prze­

szedł—  ostatni przebłysk świadomości. Potem  leni­
wym ruchem wzięła mu kieliszek z rąk i wolno wla­
ła sobie w usta jego srebrnepienną zawartość.

Ogarnął ją rozelśnionem wejrzeniem i jak przy- 
pieczonem żelazem zerwał się z krzesła.

Nie mógł już usiedzieć na miejscu.
— Hej, bracia, dzisiaj nasze! Hurra, niech pło­

mień ogarnie głowę, niech radość życia jak  lawina 
zakipi w żyłach!!

—  Hurra!!...
Zabawa zaczęła dochodzić do zenitu. Strzelały 

korki butelek i pryskały z dźwiękiem bite o podło­
gę naczynia, tryskały w górę fontanny piennego wi­
na i tryskały jąk karety wybuchy oszalałego humoru, 
świeciły się jak żużle rozpalone oczy na połyskują­
cych, czerwonych jak sukno twarzach, kłębił się nad 
głowami dym tytoniowy, a gorąca atmosfera, prze­
sycona odurzającym zapachem rozlanych trunków i 
oparami rozprażonych ciał ludzkich, wisiała w po­
wietrzu jak czarna, pełna groźnych niespodzianek 
> chmura.

— Hej, dzisiaj nasze!...
Jeden z oficerów, w koszuli, wyłażącej z pod 

rozchłestanego mundura, zerwał się raptem i ma­
chnąwszy ręką, zaintonował:

>Kto trup, ten z życiem rozbrat weźmie,
»Po śmierci nie skosztuje wina.
»Zadzwońcież dzisiaj pożegnalne czary!...
>Bóg wie, co jutra przyniesie godzina c .

Chór, złożony ze stu głosów, podchwycił, aż 
dom zatrzeszczał w posadach i płomyki lamp za­
chwiały się, jak od podmuchu burzy.

Przy drugim końcu stołu jakiś nietowarzyski ry­
cerzyk siedział z bezwładnie opuszczonemi ku po­
dłodze rękami, i zadarłszy ku górze głowę, przy­
mknąwszy oczy, piał wyłącznie dla siebie i dla wła­
snej przyjemności:

»Hoc kalina, hoc malina,
>W las po jagody chodziła 
»Hoc —  ka-a-li-na,
>Hoc —  m a-a-li-na!

Alisa siedziała z twarzą ni to bladą, nirozczer- 
wienioną, a jakby powleczoną mieszaniną obu tych 
wykluczających się barw, i jednocześnie jakby dzi­
wnie naraz opuchniętą, rozlaną, i z widoczną sym- 
patją i zainteresowaniem słuchała jednej ze swych 
sąsiadek, która zwaliwszy się fryzowaną głową w je­
ziorko rozlanego po stole wina, nuciła znów sobie 
w przerwach między atakami męczącej ją czkawki, 
pieśń dziewiczą:

>Ja u ojca mego w  pałacach, w  pałacach.
>Ja u matki mojej w wysokich, w wysokich.-* '

„Opiekun“ czuwał troskliwie, by w kieliszku A- 
lisy ani na moment wina nie brakło.

Nie patrząc, z oczyma zaokrąglonemi ociężałą 
bezmyślnością i powleczonemi białą maślaną mgłą, 
co pewien czas maczała usta, zlepiające się gęstą 
ciągnistą śliną, i skolczałym językiem zlizywała po­
tem kropelki zdradliwej słodyczy.

Nie czuła już poruszenia ani jednej myśli pod 
czaszką.

Naraz gdzieś z ciemnego kąta rozległ się, jak 
skomlenie wieszanego psa, wysoki, rwący gardło i 
rwący duszę falset:

>Ty wyhaftuj mi, matko, sarafan czerwony c

Głos ten na całe towarzystwo podziałał, jak ostry 
nóż, przecinający wąiłe nici resztek świadomości.

Przeciągnięty do ostatecznych granic nastrój pry­
snął zgrzytliwie, jak szyba, w której środek kamień 
ugodzi.

Zdawało się, że tylko ten rozbujały zbiorowy 
duch, ta siła, która z jednostek ,s:ę wyłania, ale od 
jednostek jest niezależna, utrzymywała jeszcze po­
szczególnych biesiadników na powierzchni.

C. d. n.
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POLACY NA ŚLĄSKU.

Gdzie źród ła najw iększych rzek polskich,. 
• W is ły  i Odry, leży k ra j, zw any Śląskiem  od 
w yrazu  „ślęzina“ , co znaczy stok góry . K raj 
to  żyzny i bogaty  w węgiel kam ienny  i żela­
zo. To też n a  po lach  złoci się piękne zboże 
włościanie żyją dostatn io  i po rządne  budują 
dom y, czysto się ubierają, a  i osad, m iast fa­
brycznych, kopalń, w których ludzie znajdują 
zarooek , nie braknie, je s t to kraj bardziej p rze ­
mysłowy, niż rolniczy.

Od daw ien  daw na zam ieszkały p rzez lud 
polski, Śląsk jest jednak  bardzo  zniem czony. 
Już bow iem  8 0 0  la t tem u, w 12-ym  w ieku 
oderw ał się on od Polski. W praw dzie przed 
długi czas jeszcze potym  m iał książąt z naszej 
polskiej rodziny P iastów , ale się ci książęta 
zniemczyli, żeniąc się z niem kam i i w chodząc 
w ciągłe z n iem eam i stosunki, a przytym hołd 
na znak uległości im  sk ładając.

P o  w ygaśnięciu P iastów  śląskich w 17-tym  
w ieku A u strja  wcieliła ich  dziedzictwo do sw e­
go państw a. W  1 8 -ym  w ieku jednak  po w o j­
n ie z P rusam i m usiała w iększą jego część o d ­
dać. M amy w ięc teruz Śląsk P ruski n a  pó łno­
cy i A ustryjacki n a  południu.

Dziwne tam  stosunki panują:
O dtlaw na wszyscy panow ie i sz lach ta zniem ­

czyli się, idąc za przykładem  P iastów  ś lą ’.kich. 
M ieszczanie zaw sze byli n iem cam i, bo ’Ch z 
N iem iec książęta sprow adzali, ofiarow ując ró ­
żne przywileje, żeby kraj zaludnić, handel i 
bogactw o  zw iększyć- L'o dziś jeszcze k to  ,>pan“ 
i w su rd u t się ub iera , k tó ra  „kobieta w k a p e ­
lu szu— to już "pewnie niem cy. Polski je s t chłop 
n a  Śląsku i robo tn ik , który z chłopów  się w y ­
wodzi.

Chłopi, a  zw łaszcza chłopki przechow ały je­
szcze swój piękny stró j ludowy. Nie zrzucają 
go naw et b o g a te  gaździny— gospodynie, k tó ­
re  by  się u  nas  zam ożnym  szlachciankom  ró ­
w nały.

N a Śląsku A ustryjackim  noszą bronzow e 
spódnice z szafirowym  u  dołu obszyciem , ja s  
n e  fartuchy , koszule z rękaw am i bufiastym i 
do łokcia i n izkie żyw-otki, t. j. gorseciki bron- 
zowrn aksam itne, sreb rem  i złotem  haftow ane.
I w ub ran iu , i w dom u, czystości bardzo  p rze ­
strzegają, jako  że oświaty m ają  w ięcej, niż 
nasi chłopi. Książek, a  zwłaszcza gazet wiele 
czytają, obyć się bez nich nie umieją.

Książki tó  różne— polskie i niemieckie. 
N iem iecka m o w a —to  m ow a pańska, uczona, 

p iękna; śląska— to  ch łopska i cham ska . Tak 
m ów ią  N iem cy ślązakom , to też nie dziw ota 
że gdy który z nich przejdzie szkolę n iem iec­
ką, to  i do niem czyzny ciągnie.

N a Śląsku P ruskim , ta k  ja k  i w P oznańs­
kim , wszystkie szkoły są n iem ieckie i po  p o l­
sku uczyć n ie w olno.

Na Śląsku A ustry jack im , gdy gm ina jest 
po lska i szkoła po lska być powinna, ale n iem ­
cy  tem u nie radzi, trzeba się o sw e praw a 
dobijać, walczyć o nie.

Tym czasem  wielu ślązaków  nie zdaje sobie 
sp raw y  z tego, że jako polacy, m ają też  j ę ­
zyk piękny i bogaty, m ają uczonych i po e­
tów , m ają  książki z k tórych  wiele m ogą sko­
rzystać.

„Jako  pięknie rządzą [mówią] po polsku", 
mówi do m nie gaździna.

A toć i w y tu n a  Śląsku ładnie po pclsku 
mówicie, m acie takie słowa, k tórych używali n a ­
si p isarze daw niej, a  k tó rych  już gdzieindziej 
niem.-a Ł adne to  s ta re  i pow ażne s ło w a . 11

„E-ni! m y tu  po naszem u, po Śląsku rz ą ­
dzim y."

A le tak  rozm aw iala ła  s ta ra  gaździna, n ie­
w iele w iedząca. Coraz już więcej lud to so­
b ie uśw iadam ia, że je s t polskim , że n ie  m aj 
się co w stydzić mowy ojców , że ma się jej 
p raw o  dom agać w  szkole, że łatw iej i milej 
ozytać polską książkę i gazetę, niż niemiecką.

.N a  Śląsku A ustryjackim  w  m ieście Cieszy­
ł o ,  n iedaw no stanęło  g im nrz jum  polskie, zje- 
chali nauczyc ie le  polacy, „panow ie", co jed - 
n a k po niem iecku n ie m ów ią. Już są i tacy,
C°l S oIa^ 'e g im nazjum  skończyli, poszli do 

o . wyższyeh do K rakow a i Lwowa. In te li­
gencja m iejscow a polska n a  Śląsku się wy­
tw arz a  a  będzie to  inteligencja, zw iązana z 
u em bardziej, niż w innych częściach  Pols­

ki— w szystko Chłopi.
To też nie m a n a  Ś ląsku  tego , co  się u 

n as  jeszcze zdarza, k łan ian ia się panom  su r- 
du tow com . Chłop śm iało podaję rękę in te li­
gentow i jak  to  się dzieje w e wszystkich kra­
ja ch  ludow ych, dem okra tycznych .

Na hląsku P rusk im  tru d n ie j zdobyć praw a, 
k tó re  każdi naród  n a  św ięcie m ieć pow inien je ­
śli się nie m a  z drug im  gryźć, jak  ten  pies 
z  k o te m . Ja k  wiadom o, p rusacv  jchcą pols- 
skość zdusić, to  też nie w sm ak im to, że so ­
bie je  ślązacy uśw iadam iają . Ale prześlado­
w an ia  rozogniają tylko serca , co najlepiej w 
tym  się p rzeb ija , że co raz  więcej posłów  p o ­
laków ze ś lą sk a  w chodzi do sejm u pruskiego.
W  Bytom iu, i K atow icach  tuż obok granicy 
K ró le s tw a  Polskiego* w ychodzą pism a polskie 
ludow e, k tóre liczą dziesiątki tysięcy p ren u ­
m era to rów . Mowa polska coraz głośniej tam  
rozb rzm iew a.

W ł. w.
NASZE GÓRY.

G alicję od W ęgier oddziela ją  w ysokie gó­
ry K arpackie. Ją d re m  nie jako  tych gór są T a-

I try . z których część należy do Galicji. W yso­
kie szczyty, przepaściste  drogi, p iękne gó rs­
kie jeziora, malownicze doliuy— dziw nie u r o ­
czym czynią ten k ą t ziem i. Leży tam  słynne 
Z akopane, k tóre corocznie latem  grom adzi 
m nóstw o podróżnych.

Tajem niczo z ciem nych  pieczar w ypływ ają  
C zarny i Biały D unajec, z szum em  opłukują 
stopy Tatrzańskie i tw orzą rozkoszne doliny 
jak np. u rocza dolina Kościeliska.

P o  zboczach gór T atrzańsk ich  rozpościera 
się ciem no-zielony płaszcz lasów . Pow yżej ro ­
śnie karłow ata so sna , tak  z w. kosodrzew ina, 
a dalej leżą wielkie górskie łąki, nazyw ane 
p rzez lud halam i, k tó re  n a  w iększej jeszcze 
wysokości zam ieniają się wr tu rn ie , m chem  i 
liszajcam i porosłe, z zielonym i w ysepkam i traw 
halnych. Pom iędzy tu rn iam i w głębokich lej­
kowatych dolinach leżą liczne jezio ra , m o rs­
kie oka.

D unajce Czarny i Biały, połączyw szy się  z 
sobą w jedną  rzekę, z szum em  i p ianą u n o ­
szą wodę dalej ku w schodow i. D unajec p ły ­
nie wśród malowniczych skał w ap iennych  z 
kończystem i i poszarpanem i w ierzchołkam i, 
t. zw . P ieniny. Pieniny, niższe znacznie od 
Tatr, również są  bardzo m alow nicze. Szcze­
gólniej pięknym je st w idok z ru in  zam ku Kin­
gi, sterczących  na strom ej górze. Do zam ku 
lego przywiązane je st b a rdzo  ładne podanie:

K iedy Kinga, żona Bolesław a W szydliw ego 
księcia krakow skiego uciekała ze sw ym  ludem  
przed ta ta ram i, to ażeby  ich pow strzym ać, 
rzuciła swoj pas, który zam ienił się w  w odę, 
rzekę D unajec. Rzeka jednak nic na długo 
pow strzym ała goniących pogan. W ówczas K in­
ga rzuciła swój kij pielgrzym i, a  rozrósł się 
on niebawrem w gęsty las, lecz i z tego lasu 
wydobyli się barbarzyńcy. Królowa więc po­
między swój d rżący  lud i hordy nąjezdników 
rzuciła koronę swą zło tą, k tó ra  strzeliła w net 
pod niebiosa iskrzącym i się jak złoto i drogie 
kamienie szczytam i T a tr .

„Zblizka i zdaleka11

Rozmaitości.
POŁOŻENIE W  P ER SJI,

P ra sa  europejska, za ję ta  sp raw am i n a  pół­
wyspie B ałkańskim , zan iechała śledztw a p rze­
biegu wypadków w P ersji, jednak  wypadki te , 
ze w zględu n a  to  iż losam i P ersji in teresu ją 
się dwa państw a: R osja i A nglja, nie są p o ­
zbaw ione doniosłości. Na pierwszy rzu t oka 
położenie w  P e rs ji zm ieniło się  znacznie, i 
może się zdaw ać, że jakieś rozw iązanie pow i­
kłań politycznych, czy to  n a  korzyść szacha, 
czy „endżum enów " postępow ych zbliża się wre­
szcie. M ianowicie, „ rew o luc ji"  perskiej, jeże­
li tak nazw ać m ożna w alkę S a tta r-C h au a  z 
Tabrysu z rządem  szacha przybyła niespodzie­
w ana pom oc w  osobie bitnych i w ojow ni­
czych plem ion, zaludniających południe P e r­
sji -  - B acziarów . Bacziarow ie, Jiczne i do­
brze zo rganizow ane plem ię, pochodzenia a ra b ­
skiego, w ierne dotychczas szachow i, w ypow ie­
działo m u swe posłuszeństw o i ogłosiło woj­
nę na śm ierć i życie przeciw ko niem u. P o n ie­
waż B acziarow ie stanow ili w iększą część tak 
zw anej arm ji perskiej, przeto m ogłoby się zda­
w ać, _ ze n iebezpieczeństw o zagraża jące sza­
chow i ; partji dw orskiej jest bardzo  poważne. 
Jednak korespondenci pism  ang iehkich . zw y­
kle dobrze poinform ow ani, donoszą, że w n a j­
bliższej przyszłości p rzynajm nie j bun t B aczia­
rów  nie w płynie wiole n a  zachw iane stanow i­
sko szacha. P rzedew szj’stkiem  wszystkie p ro ­
w incje, k tó re  wypowiedziały posłuszeństw o sza­
chow i, położone są zbyt daleko od stolicy!

G tern, ażeby B acziarow ie z południa m o­
gli p rzyjść z pom ocą osaczonem u przez w o j­
ska szacha w T abrysie S alta r-C hanow i, mowy 
być nie m oże, dzielą ich zbyt wielkie p rze­
strzenie. W  praw dzie dobrze  zorganizow ane 
oddziały B acziarów  m ogłyby w yruszyć na 
le h e ia n ,  je d n ak  stosu jąc  się do miejscowego 
zw yczaju odbyw ania pochodów  przed  wiosną, 
nie zrob ią  tego. S zach , spędzający w ygodnie 
czas w  rozkosznych pa łacach , położonych wśród 
ogrodów  w okolicy T eheranu , nie m a potrze­
by obaw iać się  także n ap ad u  ze s tro n y  „ re ­
w olucjonistów " teherańsk ich , pom im o to, że 
liczba ijjtych rew olucjonistów  zw iększyła się 
znaczm e z pow odu wieści o buncie  B aczia­
rów. Szach posiada dosyć wojsk, zupełnie 
w iernych, dowodzonych p rzez  oficerów  cudzo­
ziem skich, p rzew ażnie rosjan , i m oże zgnieść
łatwo każdy zam ach  rew olucjonistów  teh erań -
Sk*( !1'u *'eŻ’ donosi koresponden t „T i­
mes a , me zd rad za  on w cale zam iaru , pom i­
m o napom nień  ze strony  Anglji i Rosji, z ro ­
bienia jakichkolw iek ustępstw  n a  rzecz k o n ­
stytucji.

Szach je s t przekonany  —  nie bez słuszności 
zresztą, jak  dodaje koresponden t „T im es’a" , 
że wszelkie u stępstw a będą początkiem  u p ad ­
ku jego  dynastji, a  naw et m ogą grozić jego 
życiu. Dopóki szach —  pisze >Times«—  bę- 
dzi miał to  p rzekonanie , dopóty wszelkie no ty  
tak  angielskie jak  i rosyjskie, nie zdadzą się 
n a  nic, a  b u n t B acziarów  przedłuży tylko a- 
narch ję  i powolny rozkład p ań stw a.

N ajsłabszą s tro n ą  szacha  je st b rak  p ien ię­
dzy, to też rząd  powoli robi wszelkie wysiłki 

1 w celu w ynalezienia źródeł dochodu, gdyż sza­

chow i dopiero z chwilą w yczerpania się z a ­
sobów w kasach grozi p raw dziw e niebezpie­
czeństw o.

POCIIOD KINEMATOGRAFU.

W e W łoszech i w e F rancji k in em ato g ra f roz- 
wielmożnił się najbardziej. W  Paryżu  k ine­
m a to g raf poszedł najdalej; za m ało m u było 
wycieczek na dachy  i w esołych scen, w k tó ­
rych  goni się ca ła  ulica, w y w raca jąc  p o  d ro ­
dze kościoły i kam ienice. P o tężna  firm a p a ­
ry sk a  Pathe um yśliła sobie, że naieży spow a­
żnieć i jednego dnia ogłoszono zam iary  „ a r ­
tystyczne" braci P a th e , z k tórych  wynika to 
mniej więcej, że P aryż, który m iał do tąd  je ­
dn ą  tylko K om edję F rancuską , będzie je  m iał 
od tąd  dwie. W  jednej przewodzi członek aka- 
dem ji, Juljusz C laretie, d rug iej firm a P a th e .

Pom ysłowa ta  firm a, rozporządzająca k ap i­
tałam i, za k tóre m ożnaby w ykupić w szystkie 
razem  polskie tea try , zrobiła  n iedaw no  układ  
z najwybitniejszym i d ram atu rgam i francuskim i, 
n a  mocy którego dostarczać m ają  tw órcy  fran ­
cuscy odpow iednio skonstruow anych  d ram a­
tów do kinem atografu. F irm a  zaś P a th e  p ła ­
ci n iepraw dopodobne sum y najsłynniejszym  
ak to rom  paryskim  za  odegran ie ty ch  d ram a­
tów  przed objektyw em  fotograficznego a p a ­
ra tu

N iedaw no odbyła się w P ary żu  „ p re m ie ra "  
takiego ,,d ram atu  , rów nocześn ie  w kilkadzie- 
sięciu kinem atograficznych te a trac h . G rano „ tra - 
g e i ję  historyczną n ap isan ą  przez urzędow ego  
dostaw cę Komedji F rancusk ie j, p rzez H enryka 
L avedana. T ragedja m a ty tu ł: „L ’assassinat
du  D ue de Grnse"; je s t to  h is to rja  śm ierci 
7 ’■ rozkazu H enryka III, k tórego n a  prześciera­
d le kinem atografu grał... Le Bargy; jeden  z na j­
słynniejszych francuskich  aktorów ' w spółcze­
snych W  aktorskim  kom plecie g ra  obok n ie­
go A lbert L am bert, również ze sceny K om edji 
punie R obinne i B erta  Bovy z lej sam ej sce ­
ny, D ieudonne z R enesansu i t. d. „T rag e - 
d ja "  ta  m a pięć aktów  i g ran a  jest, rzecz  p ro ­
sta , znakom icie. P rem iera  taka odbyw ać się 
będzie co tygodnia, p isarze  francuscy p rzygo ­
do w ują „sensacyjne now ości".

F irm a  ta  m oże m ieć kiedyś w arto ść  p a- 
m iątki, taką sam ą jak  zam urow ane w  podzie­
m iach  Panteonu  płyty, na k tórych  u trw alo n o  
za pom ocą fonografu głosy najw iększych śp ie­
w aków  francuskich, którzy odezwrą  się w  dzień 
odgrzebania płyt, za  la t sto. F ilm a tak a  m a 
dalej p rob lem atyczną w artość d la  widzów, k tó ­
rzy n ie m ają innej sposobności zobaczenia B a r-  
gyego np. Zuzanny D espres, albo S ary  B er­
n h ard t; dlatego zaś prob lem atyczną w artość, 
bo  d a je  n iem ą k ary k a tu rę  ak to ra , g rającego  
„k inem atograficzną m e to d ę" , to  znaczy szyb­
ko (płyty k inem atog ra fu  są  drogiej, i podk re­
ślającego nadm iern ie rucham i szczegóły akcji, 
ażeby być zrozum ianym . P an to m in a  ta k a  nie 
m a z tych sam ych  pow odów  najm niejszej war­
tości pedagogicznej dla ak torów  k tórejby  się 
z obrazów  k inem atografu  chcieli uczyć na d o ­
b rych  w zorach , ja k  się uczą śp iew acy, s łu c h a­
jąc  w fonografie trudnej jakiejś arji, k tó rą  im 
p rzy  lekcji zaśp iew a n a  każde żądanie w fo­
nografie np. Garuso.

SMUTNA STA TY STTK A .

> W arsz. D niew nik< podaje ogólne podsum o­
w anie ak tów  tero rystycznych , dokonanych  w 
obrębie gub. R adom skiej w okresie od r. 1905 
do 1908 i oblicza, że w  czasie tym  zabito: 
pom ocnika naczeln ika pow iatu  K ozienickiego, 
dw óch naczelników  zarządu  żandarm erji r a ­
dom skiej, dw óch  dozorców  policyjnych w m. 
O strowcu, naczeln ika dyrekcji naukow ej, p o ­
m ocnika naczeln ika depot w Skarżysku, p o ­
m ocnika naczelnika st. R adom , pom ocnika re ­
feren ta rządu  gubern ia lnego , jednego  oficera, 
cz terech  agen tów  „o ch ran y ", kom isarza m. 
R adom ia, dw óch  wójtów gm in, sołtysa, dyrek­
to ra  fabryki, księdza, 3 S-u strażników , 6 -ciu 
żandarm ów  i 3 -ch  gajowych. W ybuchem  b o m ­
by  zran ien i zostali: po licm ajste r m. R adom ia , 
naczelnik straży  ziemskiej, oficer i 26-ciu  sze­
regowców, ogółem  ofiar zabójstw  n a  tle poli- 
tycznem  88  osób.

W  tym że czasie dokonano  pogrom u w  24 
urzędach  gm innych , 9 -c iu  sąd ach  gm innych 
24 sklepach m onopolow ych, 19-stu szkołach 
ludowych, 9 -c iu  kan to rach  pocztow ych. Przy 
pom ocy w ybuchu dynam itow ego uszkodzo­
na została kasa pow iatu Radom skiego i b iu­
ro pocztow e radom skie. Na odnodze Dą­
browskiej zburzono st. Kunów, Jastrząb , W ierz- 
bnik. O bjaw ów  bandy tyzm u było ty le , że 
o tych w ypadkach n iem a ścisłych danych. 
Ogółem dokonano 119 pogrom ów  w urzędach 
państw ow ych i gm innych i zrabow ano l7 o  
tys rubli. Dni strajkow ych naliczono w tym  
okfesie 92 , liczba robo tn ików  spadła z 15,ooo 
n a  lo ,0 oo ludzi, s tra ty  wynikłe z ogran iczo­
nej produkcji oblicza > Dniewnik c n a  800,000 

rubli.

S I Ł Y  Z B R O J N E  E U R O P Y .

Największą a rm ję  u trzym uje  R osja: w cza­
sie pokoju stoi pod  b ronią 1, 160,000  żołnie­
r z y  w tern 41 ,ooo  m ary n ark i. Na step ie  w o ­
jennej w ynosi ca la  a rm ja  rosy jska 4 ,600,000
żołnierzy.

N iem cy m ają  n a  stop ie  pokojow ej 660,000 
żołnierzy, w tera 4 3 ,000  m arynark i, aa stop ie 
w ojennej 3 m iljony.

Francja na stopie pokojow ej 6o4,ooo wtem

m arynarki 5 4 ,000 , n a  stopie w ojennej 2  m i­
ljony 35o tysięcy.

A ustro-W ęgry n a  stop ie pokojow ej 4 lo ,o o o , 
m arynarzy  l6 ,7 o o , n a  stopie wojennej 1 m i- 
ljon 9o0 tysięcy.

W łochy n a  stop ie pokojowej 3 1 3 ,000  w t e m  
28,ooo m arynarzy, n a  stopie wojennej l , lo o ,o o o  

W. B rytanja na stopie pokojow ej w  E u ro ­
pie i Ind jach  42o,ooo w tern I3o ,o o o  -mary­
narzy , na stopie w ojennej 1 m iljon.

T urc ja  na stopie pokojowej 24o ,ooo, m ary­
narzy 14,ooo, n a  stopie w ojennej 1 miljon.

B ulgarja na stopie pokojowej 5 4 ,000 , n a  s to ­
pie w ojennej 19o tysięcy.

R um unja n a  stopie pokojow ej 72 tys., n a  
stopie wojennej 175 tysięcy.

S erb ja  n a  stopie poko jow ej 27,5oo, na s to ­
pie w ojennej 16o ty s .

M arynarka: W. B rytanji liczy 134 okrętów  
pancernych  i 224 torpedow ców .

F ran c ji 82  okrętów  pan cern y ch  i 382  to r­
pedowców:

Niem iec 7o okrętów  p ancernych  i 121 to r­
pedow ców .

S tanów  Zjedn. A m eryki Północnej 66  ok rę­
tów pan cern y ch  i 56  torpedow ców .

W łoch 34  okrętów  pancernych  i 61 to rp e ­
dowców.

A ustro-W ęgier 2o okrętów  p an cern y ch  i 53 
torpedow ców.

H o land ja  17 okrętów  pancernych  i 35  to r­
pedow ców ,

Szw ecja 13 okrętów  pancernych  i 33  to r ­
pedow ców ,

H iszpanja 9 okrętów  p ancernych  i 6  to rp e ­
dowców,

P ortugalja  7 okrętów’ p an c e rn y ch  i 21 to r­
pedow ców.

Jed en  żołniorz w czasie pokoju  p rzypada  w e 
F rancji na 65 m ieszkańców , w N iem czech n a  
92, w e W łoszech n a  lo 4 , w A ustro -W ęgrzech  
na 112, w Rosji n a  1 17 m ieszkańców .

W R Ó ŻB A .

K tóż nie jest ciekaw y swojej przyszłości? 
N iem a chyba na św iecie podobnego człowie­
ka, a  jednak  przyszłość bywa niekiedy tak  
nieciekaw a; że lepiej byłoby je j n ie  znać. D o­
ciekanie ato li ta jem nic  przyszłości, to  p rag ­
nienie ogólne, to  gorączka dow iedzenia się 
czegośkolwiek o losach  sw ych, je s t  w łaśnie 
przyczyną, że różne zabobony ja k o  to: w róż­
b iarstw o, kabały  gusły, u trzy m u ją  się do dziś 
dnia w śród ludu, a  naw et is tn ie ją  jeszcze 
nieraz w  zakątku  du ch a  ludzi in teligentnych.

Człowiek m im owoli ch w y ta  w  lo t każde 
zdarzenie, tłóm aczy je sobie w edług sw ego w i­
dzim isię i na tej zasadzie uchy la rąb ek  zasło­
ny  przyszłości, w  przekonaniu , że przecie  od­
gadł, co m u w dalszym  życiu na karc ie  lo ­
su zapisano. Często się myli, czasam i zbie­
giem okoliczności dobrze trafi i w yrzuca so ­
bie, że m im ow oli w yw ołał nieszczęście:

L ud  prosty , który dużo fantazji posiada , n ie ­
wyczerpany je s t w środkach  o d g ad y w an ia  przy­
szłości, n ie m a chyba wsi, w  którejby nie ist­
niała tak a  w yrocznia w postaci jak iegoś zn a­
chora  lub znachorki, trudniących  się w różb ia r­
stwem i kabalarstw em . Jednakże W schód pod  
tym  względem przewyższa nas o w iele. A ra­
bowie z p raw dziw ą nam iętnością  oddają się 
wszelkim zabobonom , wierzą w złe i dobre 
duchy, k tóre m ają  im  przeszkadzać lub  p o ­
m agać w  robocie. E gipt ob litu je  w ca łą  m a­
sę książek, w  k tó ry ch  podają przepisy  n a  
czary

P o d o b n a  książka, oprócz m odlitw  i w y ra ­
zów kabalistycznych posiada jeszcze m nóstwo 
recep t n a  silne arom atyczne kadzidła, w k tó­
rego  skład wchodzą: aloes, benzoina, żyw ica 
i rozm aite inne zioła, nic też dziwnego, że pod 
ich w pływ em  odurzeni w różbiarze o p o w iad a ­
ją  n iestw orzone rzeczy. P o  ulicach K airu  snu ­
ją  się bez ustanku  przeróżni czarodzieje , u -  
trzym ujący związki z pozagrobow ym i isto tam i- 
gwalte m ofiarow ując sw e usługi p rzechodn iom i 

P osiada ją  oni m nóstw o sposobów , k tó rym , 
odgadują przyszłość ciekawym . Jedni czynią 
to  za pom ocą w czytyw ania się w  gw iaździsty  
firm am ent, innni z w różenia z ręk i, a  jesz­
cze in n i m ają  tysiące innych praktyk, o tu m a­
n ia jących  ła tw ow ierną publiczność. Jednym  z 
ciekaw szych kuglarstw  jest sztuczka z czaro ­
dziejskim  zw ierciadłem .

W różbita zakreśla  najp ierw  sw ą pałeczką 
czw orobok , lub  koło i w pośrodku tegoż s ta ­
w ia m ałego  chłopczyka, d ając  m u  w rękę 
kubek  napełniony w odą lub  kaw ą, w k tó rą  
każe m u n ieustannie patrzeć, po ty c h  przy , 
g o to w an iach  ro zp a la  kaazidło  w  ten  sposób- 
iż dym  cały owiewa ch łopca, k tó rego  oczy 
w kró tce gorączkow o n ab ie ra ją  blasku, a  ręka  
drżeć zaczyna.

W tedy  to  kug larz  chw yta  b iedne dziecko i 
nie spuszczając go z oczu, każe sobie opow iadać, 
co widzi na dnie kubka. O dpw iedzi chłopca 
są zazw yczaj n iejasne, ale w  tym  razie -w ró­
żbita posiada  m oc fantazji, k tórą w edług  woli 
tłóm aczy m yśli w ypow iedziane p rzez  m ałą 
w yrocznię.

W szystkie praktyki czarodziejów  są  m niej 
w ięcej podobne do siębie, a  jednak  rzecz to  
ciekaw a, że pom im o dok ładnego  ju ż  wyświet­
len ia  te j spraw y w iara ludu  nie zm niejszyła 
się bynajm niej i w różb iarze różnego ro d za ju  
za sw e głupstw a i an d ro n y  k tó re  w yplatają  
za rab ia ją  n ie raz  po rządne  sum y.

To też zdarza się dość często, że z fachu  
tego w ynikającego z ludzkiej głupoty i zabo­
bonów , u trzym ują się całe rodziny, odziedzi­
czając ta jem nice wróżb z o jca n a  syna.
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Księgarnia Polska Werne — Podróż do środka ziemi 
skrócona —  w op. 2.500

Książki D O  N A B Y C I A  
W P O L S K I E J

POWIEŚCI, OPOWIADANIA, PODROŻĘ

Ceny książek podajem y z opakowa 
niem i przesyłką pocztow ą poleconą.

Drobne sum y przyjmujemy markam’ 
nocztowem i.

KSIĄŻKI SZKOLNE.

Elementarz Promyka w oprawie 
Elementarz polski dla szkół po­

czątkowych, ułożył Roch Olszew-
H k i .................................................

Elementarz [mały] ułożył przyja­
ciel ludu . . . .  

Pierwsze czytanki ułoż. M. K. 
Upominek . . . .
Snopek . . . .
Podarunek dla Młodzieży 
Czytanki polskie ułożył Henryk 

Galie część I 
Część II

Początki gramatyki języka pols­
kiego z ćwiczeniami i przykła­
dami przez Konr. Drzewieckiego 

Podręcznik ortograficzny uł. Bog.
Niew. Warnkówna 

Ćwiczenia stylistyczne— uloż. Bo­
gucka, Niewiadomska i Warn­
kówna w opr.

Stopniowe opisanie świata w  oprawie 
Geografja [krótka) dla dzieci, na­

pisała Anna Nałkowska cz I 
cz. II.

Geografja cz- I nap. Rudnicka i 
Dąbrowski 

Geogr. szkolna elementarna nap, 
Anna Nałkowska, cz. II 

cz. III
Geogr. fizyczna nap. Archibald 

Geikie
Nauka rachunków część I 
Nauka rachunków część II 
Teorja arytmetyki cz. wstępna. 
Cztery działania nad liczbami cał- 
kowitemi

— Z. Szczawiński S. kamióski 
Jak prowadzić naukę arytmetyki

— Thom as
Teorja zadań arytmetycznych

—  Thomas
Teorja aryttmetyki oraz zbiór za­

dań Szczawiński i Kamiński 
Atlas historji naturalnej 
Atlas Przyrodniczo geograficzny . 

państwa zwierzęcego— B. Dya­
kowski cz. ł. w  opraw, ozdobnej 

cz.II.w oprawie ozdobnej 
Zasady zoologji— W. Colier 
Geologia—Archibald Geikie 
Historja Polski —  Chociszewskiego 
— w oprawie
Dzieje Polski— Anczyca, z obr. w opr. 
M da historja Polski —  Bukowieckiej 
Dzieje Polski, napisał Franek

KSIĄŻKI POUCZAJĄCE.

400

400

300  
. 1.000 
. 1.300 
. 1.300 
. 2.000

1S200
1$200

1$800

1$800

2$200
700

800
11200

2$000

21000
2$400

1$400
500
600

Powstanie Kościuszkowskie 
Na nowym zagonie 
O baranie który dawał się strzydz 
zimą i latem 
Przez Sudan 3 t. op.

nieoprawne 
Przygody Mateusza Jarząbka 
Dola jednej Magdy
0  Kubie mądrali •
Przygody Jakóba w oprawie 1 
Przygody myśliwca 
Sokole oko . .
Sfinsks lodowy, przygody podróżników 
w okolicach bieguna z obrazkami w

prawie . . . .  
Czarownica . „
Michałko 
Jurgis Dumialis 
Sprawa o wóz
Młynarz z Zarudzia . s 
Młyn na Pokusie .
Nasze miasta . .
Przyjaciel koni . . . .
Z sierocej doli . . . .
Cztery powiastki 
Duchy Czarnego boru 
Powieści i baśnie zbiorek I.

” ” ” ” ni.>> w
Mali bohaterowie .
Rikityki .
Żona z jarmarku
Ostatnie zdobycie Częstochowy [z po­

wieści Huragan]
Z krwawych dni 1 tom oprawny . 

nieopr, . . . . . . .
Zwycięzca z pod Kircholmu ]
Z życia ludzi i zwierząt I.

>5 ł! u )> Ij’ * •
Scyzoryk !
Tajemnicza Bandera i Fbbustjerowie 
w oprawie . • i
W Kalifornji w op,
Żołnierzyk burski w op.
Podróże Guliwera w  op.
Ostatnie dni Pompei w op.
Jachowicz—wiersze i bajki, w oprawie 
Powieść o dwóch miastach 3 tm. opr. 

j nieopr. . . . . .
j Opowiadanie Bartosza o Polsce
1 Męczennicy za wolność i lud

13100 Niedola l
Za wolność i lud . . < .
Bór . . .  . .

1^600 Żywot i dzieła Mikołaja Reja 
Powstanie Narodowe 

1«800 Ksiądz Mackiewicz
Pod Wiedniem • 1
Zuch baba

73000 Na bezdrożu [z życia Warszawskiego] 
6.500 i Wdowa kukała, siebie oszukała 

/D w ij przyjaciele .
7 $ 0 0 0 1 Czarna krew 2 tcrny oprawne.
7 4 0 0 0 1 Olbrachtowi rycerze 6 tomów opr, 
1$200 ' nieoprawne .
1 8 5 0 0 [Na wyścigach 2 tom. oprawne 

nieoprawne 
1 800-* Życie Hodowców 
2*000 [  ̂ tomy oprawne

Amerykańskich

1 .400
700

» ^ v,jdy i opowiadania z dziejów Polskich 400
C  ekaw e zjaw iska w  św iecie, opr. . 800

nieoprawne . . . 500
Jak  się ob jaw ia  życie ludzkie . . 500
P ogadanki c  niebie i o ziemi z obr. w op r. 900  
O pow ietrzu z obrazkam i w oprawie i$ 2 0 o  
Jak  się zachowywać w chorobach za­

kaźnych w oprawie 
O wnętrzu ziemi z obrazkam i w opr.
O m orzach i lądach z obrazkam i w o- 

prawia
P oradn ik  dla kobiet które chcą być 
zdrowem i. . , ,
Zwierzęta ssące i ich życie i obyczaje 

z obrazkam i w oprawie 
Z blizka i z daleka z obrazkam i w o p ra­

wie . . .  . .
Rośliny pokarm ow e w różnych krajach 

z obrazkam i w oprawie 
P ogadanki o rozwoju ludzi przedhisto­

rycznych z obrazkam i w oprawie 
R ośliny, zw ierzęta .i ludzie na kuli ziem­

skiej z obrazkami w  oprawie 
Dom owa nauka oprawiania książek 
A ustralja . . , . . .
F rancja  i . . . .
Chińczycy . .
0  zaćm ieniu słońca i księżyca .
T urcy :
W łościańskie Stowarzyszenia rolnicze 
Zwierzęta przedpotopow e .
Egipcjanie . ,
Zwierzęta ginące i zaginione 
Mały podręcznik weterynarji 
Spiewy historyczne Niemcewicza .śtion 

46  w oprawie.
Opis Królestwa polskiego z obrazkami 

w oprawie . . . .  i - 3° °

13ioo
900

400

1.600

1 .600

1.400

i$ o o o

000
400
700
800
500
500
500
600
5 00  Gasnące sionce cztery tomy opr.
600
500
500

1.800

700  
, 600  

300

2.400
1.500

300
300
40o

1.200
400
300

ZBIÓR.
POWIEŚCI HISTORYCZNYCH 

J . I . K R A S Z E W S K I E G O .  
PRZEDSTAWIAJĄCYCH W FORMTE POWIE­

ŚCIOWEJ
Dziejs od 9-tego do połowy 18-tego wieku.

Stara Baśń, 3 tomy 2.400
Lubonie, 2 tomy . . 1 .900
Waligóra, 3 tomy . . . 2.40C
Bracia Zmartwychwstańcy, 3 tomy 2.400
Masław, 2 tomy . 1.600
Boleszczyee, 2 tomy * 1.600
Królewscy synowie, ■* 10111 y. C.CQ0
Historja prawdziwa o Petrku W łaście,

2 tomy 1.600
Stach z Konar, 4 tomy . • 3.000

Cztery prządki. Robotnicy P.
Coś. Len
Cień. Śpiewak z pod strzechy 
K o t który chodził własnemi drogami, 

niątko.
Świerszcz. B łędne ogniki.

Jakóba! Zaleska 
300 
300

Sło-
300 
200

KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA.

nieoprawne 
Z ciężkich dni 2 tomy oprawne 

nieoprawne 
Pamiętnik ex-dziedzica 2 tomy op.

nieoprawne 
Cecora 3 tomy oprawne 

nieoprawne. .
Podróż Polki do Persji 2 tomy op.

n ieo p raw n e . . . .  
Poruszym y z posad  ziem ię 4  tom y . 
B iała d am a 2 tom y opraw ne 

n ieop raw ne 
O sta tn ia  bu te lka 3 tom y o p raw n e  

n ie o p ra w n e  
W ygnaniec, —  pow: z czasów wojny

 ̂łrancusko-pruskiej w  oprawie . 
i H ołd pruski —  powieść historyczna z 

i $ 2 o o t  X V I wieku w oprawie
Doczekali, — pow ieść w oprawie 
Narzeczona H aram baszy w oprawie 
Francja, opis kraju  zwyczajów w oprawie 
Rom anowa w oprawie 
bzw ajcarja, opis kraju, ludzi i zwy­

czajów w oprawie 
Bohater z pod  M ajuby, powieść z cza­

sów wojny Boerów z Anglikami w o- 
prawie . • . .

Na chlebie u dzieci w oprawie 
nieoprawne 

Zbrodnie polityczne 1 tom oprawny 1 

Za świętą wiarę i mowę 
Generał Jan Henryk Dąbrowski 
Zygmunt Sierakowski . . <
Żywot Stanisława Staszyca 
Żywoty znakomitych Polaków .
Pro Christo 2 tomy oprawne . 

nieopr.

3.300
5oo
3 jo
500 
400 
600 
4co  
4co  
7 c o 
600 
400 
400 
500 
600 
700 
Śoo
200

1.000

1300 
1$200 
. 800  

200 
400 
500 
300

3.500
2.000 
2.000 
2.000 
2.000 
2.800  

3$200  
28200

300  
400  

18500  
800  

.23800 
400  

. 500  
400  
500  
300  
400  
300  
300  

2.200 
6.000 
4.20C 
2.200
1.500

2.200
1.500 
2.200
1.500 
2.200
1.500
3.200
2.200 
2,200
1.500  
2.800 
2.200
1.500 
3.200
2.500

1.000

900
800

1.300
900
900

1.000

Wielkie Officium

Służba Boża opr. 
Służba Boża opr.

oprl 
opr.

23600
w oprawie ozdobnej 3$600  

„ „ skórkowej 4$200
„ „ „ sk. ozdobnej 5$200

Officium (małe) opr. w pł. złocone 13600
opr. ozdobna . 1$900
w pół skórce . 28600

opr. w szagryn wyborowy 4$200 
Gwiazda Zbawienia opr.w pł. złocone 1$600  

w opr. ozdobnej 1$800
2 $ 600

„ w sza­
gryn wyborowy 43200  

w pł. złoc. 2$600
w pł. ang. 3$60o
w półskórce 4$ 7 0 0
w ozdobne płótno an­

gielskie z wycisk, złoc! 6 $ 2 0 0
Złoty Ołtarzyk opr. w plót. złocone 23100  

„ lepsze płótno 3 $ l0 0  
w oprawie ozdobnej 3$600
opr. w półskórek 43200
opr. w ozdobne płótno

angielskie: 6 $ 10C
Chwała na wysokości Bogu

opr. ozd. . . 3$60G
Proście, a będzie wam dano

opr. w półskórek . 4$200
Głos duszy,—-opr w płótno

złocone . • 4$700
„ „ opr! prostsza . 3$200

Bądź wola Twoja—wydanie 
ozdobne dla m ę­
żczyzn . 5S200

„ „  „  wyd. dla kobiet 7|20O
Cicha łza— opr. w pł. złoc. . 2 .9 0 0

„ „ „ ozd. . 3,000
Zdrowaś Maryo opr ozd. 1 3$600
O naśladow Jezusa Chrystusa 2 8200
Głos do Boga . • 3 $ l0 0
Pismo Św. X Wujka, z illustracjami 

Dorego, wspaniałe wydanie in fo­
lio w pięknej oprawie . 38$ooo

Pismo św . w obrazach I 19$ooo
Nowy testament . 13$ooo

Ceny książek niżej wymienionych, podzne są 
bez doliczenia kosztów przesyłki pocztowej.

BIBLIOTECZKA UNIWERSYTETÓW  
LUDOWYCH

Dym. 2 5°
Banasiowa. 250
Nasza szkapa. 30(J
Niemczaki. 250
Siłaczka. N a pokładzie. 300
Antek. 300
Na wakacyach. K atarynka. 300
Siteczko. Czy pam iętasz? 300
Babunia. 300
Ogniwa. 300
Panna Antonina. 300
A... B... C... 300
Janko muzykant. Latarnik? 250
W spom nienia z Maripozy. Jamioł. Organista

z Ponikły 300
Bartek zwycięzca. 4 ° °
Czytanki polskie I. 1.000
Czytanki polskie II. 1.000
Sąd 300
W  porębie. Przy robocie. 300
Tomek Baran. 4° °
Pewnego dnia. £00
Froim . Zając. 3 00
Łoktek na łożu śmierci. T atarzy  na weselu. 250

nieopr.
Na Mi-Ko 2 tomy opr. . .

nieopr.........................................................
Maks llawelarz 2 tomy opr. . . .

nieopr. . . . .
Kipling — Bajeczki —  w oprawie 
Stefanowska— Życie w oceanie w opr,"

BIBLJOTECZKA MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ.

Żółw i Makolągwa, powiastka 
Moi koledzy  
Mały patrjota
S zare  kaczątko. Duże i Małe 
Królestwo grzybów.- -T o e ia  
Bal u pani Żaby. Czarodziejska kukułka 
H istorja roku. D ziew czynka z zapałkam i. 
Brzydkie kaczątko.
Ropucha. K rasnoludek.
Za późno.
Lat tem u  900.
Słoneczko. Na św ieżem  sianku.
Bracia Mowglego.
Rikki-tikki-tavi.
Obłoczek. Przygody rodziny Jeżów 
W ędrów ka Celinki. W ieszczka okruszyn. 
W ojtuś. M ichałek. Podejrzenie.
Oblężenie Berlina
K oza ojea Bartłomieja: Ze wspomnień 

kuropatwy.
Królewicz Bolko.
W nuczka Kazim ierza.
Pod Zbarażem .
Rycerz Błękitny.
Słowianie: uroczystości i obrzędy.
Bolesław C hrobry.
Zalew kopalni.
Legendy górnicze.
W ędrówka kwiatów.

1.000 Na łące. Amator jajecznicy.
1.000 Sierota. N ad W isłą. Sikoreczka.

8O0 Bez. Scyzoryk, Biczyk. Sukienka.
1$200 Niewidomy. Kraszanki.

400 Rodzina królików. Muszka i pająk.
400 Bajki i wiersze.
700 W ybór wierszyków.
400 Bardzo dawno. Królestwo skał.
700 Przyjaciółki. Waluó.

2$200 Bez przewodnika.
1 $500 Janko Cmentarnik.
4 $ 500 Królowa niebios Legendy o M. Boskiej.

Koronacya Zygmunta Augusta.
2$200 W ybót poezji. —  Lenartowicz. —  
i $500 W ybór poezji — K ondratowicz. —
25200 W ybór powiastek.
1$500 Upał. Sosna.
2.000 W ybór powiastek.

“ 3.000 Kwiaty Idalki

Upiór 400
Z dziennika starego dziada. 4°d
P rofesor Milczek. R ejen t W ątróbka. 250
W  oknie. Nauczyciele sieroty. 3° °
Kazanie konfederackie. K siądz M arek. 300
Tadeusz Reyten. 300
Sawa. P an  Borowski. 4° °
Pieszo przez Czarny Ląd I. 4° °
Pieszo przez Czarny Ląd II. 4° °
Na O ceanie Atlantyckim. 300
Z puszczy amerykańskiej. 3° °
Kamizelka: Michałko. 300
W  puszczy. 400
W ilk, psy i ludzie. 4° °
W iłki. W esołego. 300
Ksiądz Piotr. 2 5°
Chałat. 3° °
Zmierzch. Cokolwiek się zdarzy! 250
Łukasz Stempel. 2 5°
M undur. Jaszczułt, 2 S°
Dwie siostry. Przewoźnik. 2 5°
M oja mówka pogrzebowa. Przypadek- 250
Gorzkie wspomnienia słodkiej nadziei. 300
W spom nienia szkolne. Pomyłka. Przypadek- 5 0 0  

Prządki. Ze wspomnień dziecinnego wieku. 300 
Wawrzyńcowie, 300
Sielanka Legenda żeglarska. 250
P ortre t króla Jana. Posłowie siewierscy. 2 5 °
W ieczór u gen. Kopcia. W iązanka konw alii 250 
Orso. Sachem. 300
Oracz, Filem on i Baucis. Nieprzespany sen

pani M adejowej. 250
Sarna. L iteratura mojej żony. N ab o żeń stM O

majcwe- 300
Łusia Burłak. 4° °
W iosna. 400
Dola. 3°o
Co się dzieje w gniazdach. 300
Kulisi' 45°
Bokser. 2()°
Bitwa o chrążankę. 45°
Cenie. Z legend dawnego Egiptu, W  górach. 200 
W ojciech Zapała. 200
W  W iniarskim  forcie. 200
Urbanowa. 200
Miłosierdzie gm iny, 300
W ybór poezyi.—  L enartow icz .—  3°0
W ybór poezyi. —  K ondratowicz. —  400
Janko Cmentarnik. 250
Niepłakany. 2 5 u

3 0 0  
4 0 0  
3 0 0  
400  
300 
400  
300  
300  
300 
300
300 MOJE KSIĄŻECZKI.
300 Każda książeczka kosztuje 4 0 0  rs.
3 0 0  >
J 0 0  j Antoś
200 Bal i koncert u sikorki 
300  Baśń o kiesce złotosypce 
3°° Baśń o córce rybaka 
300 Brylanty

Cudowny łabędź 
Czerwony kapturek 
Duch górski 
Jaś i Małgosia 
Jaśkowe dzieciństwo 
Kot w butach 
Marm uszka 
Mysia norka 
Mały roznosiciel gazet 
0  czterech muzykantach 
0  rybaku i złotej rybce 
O siedmiu krukach
0  szklanej górze, żywera źródle i dobrym synu 
Pamiętnik pszczółki 
Podziemny kwiatek 
Przygody Zosi Wędrowniczki 
Sakiewka 
Śpiąca królewna 
Śnieżka
Stoliczku, nakryj się 
Sarb ukryty 
Szaracaek i Bielasek 
Stach zaczarowany 
Tomcio Paluch 
Wieszczka kwiatów 
Z sierocej doli 
Złote włosy

300 
200 
200 
4oo 
400 
300 
300 
300 
300 
200 
300 
300 
300 
200 
200 
400 
300 
200 
300 
400 
300 
400  
300 
400 
400 
40 > 
300 
300 
200 >


